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Les Eveques de France en Polngne.

FISHARMONIE
Kotyklewicza I Mannborga
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Kraków, ul. Szewska 9, I. p.

Walka hakaty o Wisłę.
ANTYWERSALSKI ZJAZD BURSCHÓW 

W GDAŃSKU.
Gdańsk. (AW.). Po zjeździe historyków han- 

zeatyckich, który miał charakter wyraźnie wymie­
rzony przeciwko traktatowi wersalskiemu, odby­
wa się w Gdańsku drugi zjazd — burschenschaf- 
tów niemieckich — który nie zachowuje żadnych 
pozorów w atakach na traktat wersalski i głosze­
nie hasła rewanżu. |

Prezydent senatu, Sahm, wygłosił na oby­
dwóch zjazdach szowinistyczne i wymierzone 
przeciwko traktatowi wersalskiemu mowy. Sena­
tor Strunk w mowie swej zaznaczyła iż.. tak jak 
nad Renem od niepamiętnych lat toczy się walka, 
tak samo na wschodzie toczy się walka o Wisłę. 
Strunk wywodził, iż wschód od wieków był zalu­
dniony przez germanów i błędne jest mniemanie, 
jakoby germanie przybyli tu jako kolonizatorzy. 
Prawa niemieckie do Wisły są uzasadnione tysiąc­
letnią kulturalną pracą. Kto odwiedza. Gdańsk, 
przyznać musi, iż jest to  miasto niemieckie i nie- 
mieckiem pozostanie na wieczne czasy. Mieszkańcy 
Gdańska odczuwają hańbę traktatu wersalskiego 
i biją w nich serca niemieckie, niezmienione oder- 
warrem od Rzeszy. „Nadejdzie wreszcie dzień, 
w którym nie będzie żadnych granic, żądnydh pasz­
portów, żadnych ceł pomiędzy Gdańskiem i Pozna, 
idem, tak jak między Strasbułrgiem J Kłajpedą". 
Mowy tej wysłuchali członkowie senatu z Sahm cm 
na czele, żywo ją oklaskując.

Zatarg niemiecko-sowiecki na ukończeniu.
Berlin. (PAT.). Rokowania między Niemcami1 

a sowietami w sprawie znanego zatargu dobiegają 
kcńca. Niemcy imają wyrazić ubolewanie z powodu 
incydentu, ukarać winnych i dać zadosyćuczymie- 
nie za straty, poniesione skutkiem wystąpienia 

policji. W sprawie ek- terytorjałności nie uzgodnio­
no jeszcze szczegółów. Rosja domaga się prawa 
eksterytorjalnośca dla wszystkich urzędników, 
podczas gdy Niemcy gotowe są przyznać ekstery- 
torjalncść naczelnikom wydziałów. W kołach poli- 
ty znych sądzą, że sprawa będzie wnet załatwiona.

NIE BĘDZIE PROLONGATY UKŁADU
3 Z „MICUM".

Berlin. (PAT.). Dzienniki donoszą: Wczoraj za­
kończała się konferencja między przedstawicielami 
przemysłu z Zagłębia Ruhr i Nadrenji a rządem 
w sprawie przedłużenia, układu z Micum. Przemy­
słowcy podkbesl>li, że układ z Micum obciąża bar­
dzo przemysł krajów okupowanych i że przedłu­
żenie umowy uważają za niemożliwe.

LOUCHER PREZESEM KOMISJI REPARAC.
Paryż. (PAT.). W edług Soir przewodniczącym 

komisji odszkodowań w miejsce Barthou ma zostać 
Louchę*-

Depuis hler Son Eminence te. Cardinal Du­
bois, a insi que plusieurs membres des plus 
marquants de 1’Episcopat Franyaią aont. les 
liótcs de la Pologne, aussi au nom de la po- 
pukation c atholique de Cracovie souhaitons- 
nous respectueusement la bienvenue aux ve- 
nerćs representants de 1’Eglise de France, 
d’aiuta.nit plus que leur sejour parmi nous oon- 
&titue un gage precieus et une garantie nou- 
velle de Famitie secitlaire uuissant la France 
a la Polngne.

L'importancc du sójotir des Ev6ques fran- 
ęais a. Cracovie, A Varsovie et a Poznań 
ldeohappera a personoe dans notre pays, et la 
Franco ca.tholique saura surement en appróoier 
tóute la por.tee, car si des interets eeono- 
miques et poliłiąues cornmnns snffisent sou- 
vent a, rapprocher les peuples, a plus fort© 
raiison le meme ideał morał et religieux ne 
petit que resserrer les liens dc svmpathie enbre 
deux natkms profondóment chretiennes ©t ca- 
tholiques, Or. c’est la France catlrolique, la 
Filie Aineo de l’Eglise, la France de Saint 
Louis, de Sainte Joanno d’Arc, de Saint Fran- 
ęois do Paul ot de Saint Francois de Sales 
que salue avec admiration et respect. la Po­
logne en recevant Son Eminence le Cardinal 
Dubois ot les representants de FEpiseopat Frati- 
ęaiis dane cette aneienne cite de Piasts et des 
JagelloDiS. et cest la France chretienne, tou- 
jours grandę, noble et genereuse qui envoie 
les plus dignes de ses fils pour tendre la main 
a, cette .,Polonia semper fidelis“ qui dans la 
prosperitę comme dans le malheur n’a jamais 
renonce a la foi de ses peres. puisant dans la 
religion une ©spćrance inebranląblę, qui l’a. 
soiutenne ,iusqu'a 1’heure ou la force a cesse de 
primer le droLt.

Leurs Grandeurs les Eveques de France 
Yonrons pąrtout le pouple polonais prosbeme 
au yńert des autels, et dans toutes les ville’S 
qu’i!s visiteront. ils pourront se conraincre de 
1’ardour de sa foi; ils prendront conitact avec 
les differents milieux soeiaux, et en qualite de 
temoins aussi bienveilkmts qu’impaxtiaux. ils 
pourront se rendre compte de 1’etat morał de

cicls, et auront 1’occasion de connaitre les 
rouages et le fonctionnement de la machinę de 
1’Etat.

Quoique ótranger a toute politique et con- 
sacre uniquoment aux affaires religieuses eom- 
munes aux deux peuples. leur sćjour pamii 
nous pourraiit pourtant exercer une grandę 
influenc© sur 1’opinion franęaise et sur los irłees 
qu’on se fait en France sur la Pologne d’au- 
jotmLhui, surtout que meme chez les nations 
amies, parfois on nous juge trop sevcrement 
et que certains milieux aocueillent trop facile- 
ment los nouvelłes tendancienscs c.t dófavo- 
rables a notre pays. Ainsi on nous accuse quel- 
quefois de yisees imperialistes et bolliqneuses, 
hmdis que le souci priucipał cle notre poli- 
tique ćtrangere est au contraire le ma.in.tien de 
la paix au centre de 1’Europe; certains journąx 
voudraient faire passer la Pologne pour un 
Etat reaetionnaire, quoique nous snyions un© 
republiąue franchemmt democratique et que 
notre constitution assure au peuple une in­
fluence preponderante sur les destinóos du 
pays; enfin on youdrai.t faire accroire a j’opi- 
mon d'e 1’etranger que nous opprimoms nos con- 
citioyens d’aiutre race et on. va monie jusou’ 
a nous reprocher notre pretendue imtolcranc© 
religieuse. •

Nous n‘avons rien a cacher cTevant Tetran- 
ger, et comme nous oońnaissons nos defauts et 
les erreurs politicpies commises dnrant tantót 
six annees de notre nie nationale nouvelle, 
ncwis ne craignons pas la eritique impnrtiale 
et honn&te, dont la Pologne ne saura i t que 
tirer profit. Nous nngnorons pas non plus les 
d.ffieultós de notre situatión Internationale et 
economique, et nous accueillons avec recon- 
naissance les couseils dietes par la bicnveil- 
lance et Eamour de la veritó; ccpenuant quand 
on nous accuse ddmpefialisme, cmand on nous 
reproehe detre intolerants et d’opprimer les 
minorites nationales, nous ne poimms aper- 
cc^oir dans ces critiques injustes que la vo- 
Ionte de nuire a notre oause et cle nous discró-

notre paŷ s, Arrivćs dans la capitale, ils ver- 
rons sans doute differents personnages offi-

uicor en. łuto))©, ou men encorc la prcuv 
d une ignoranee comnlete de la Pologne d’hk 
et d’au,jon ni hu i.

- La visite des Eveques de France en Pc



v mt. „GŁOS NAROTU- Nf. 136.

Icgne nous donos ctooe l ’oocasion de  foum ir 
eriioore une fois 1* preuve a la  F rance oaróo 
lique, qui n ’a  jam ais prńtee 1’oreille 9 cetta 
caatpagne antipolonaise, combien fauases et
calomnieuses somit certaines aocusations sou- 
le-zćee contrę n o tre  pays. Nos hótes que nous 
aiccueillons avec 1’hospitalite e t  1’amitió dues 
a  la  France alliee pourrons se convam ere quc 
Fimmense majoritó des Polonais travaille pour 
une dem ocratie fondee sur la  libertó, l ’óqui- 
te  e t le reepect des droita de  toua les citoyens 
de la  Republique, au trem ent d it pour une dś- 
m ccratie chrótienne dans 1’acception veritable 
du terrae, que tous les crultes e t rltea jouisseot 
chez nous de la  protection des lois, e t que nous 
ne songeon3 9 oprimer et a persecuter per- 
somie. Son Eminenoe le Cardinal Dubois et 
Leurs Grandeura les Eveques de F rance qui 
Faccompagnenfc, yerrons que fidńle i  son M- 
sto ire la Pologne qui gT9.ce 9 son esprit de 
tolerance 9 su e r ite r  les guenres de religlon 
e t  la  persócution des nationalltes, oontinue 
9 m arcber dans la voie que lui ava ien t tracśe 
lea siecles. 1 1

Nous ne saurions trouver de juges plus 
com petents e t plus justes pour comprendre et 
apprćcier no tre cause, ausei aommes nous heu- 
reux de les saluer et de leur pr.esenter nos hom- 
m ages dans cette  vieille ville de Cracovie, qui 
pendant si longtempe a  prósidó aux deeti- 
nćes les plus glorieuses de notre patric.

Kościół Marjackl był podczas dzisiejszej wi­
zyty XX. Biskupów wypełniony, szczelnie wierny­

mi wszystkich warstw miasta. Przy opuszczaniu 
wspaniałej świątyni Marjackiej stali się XX. Bi- 
sk;rpi przedmiotem serdecznej owacji. Całe nabo­
żeństwo, w czasie którego śpiewał chór kleryków 
XX. Misjonarzy, a zwłaszcza śpiew ludu: ,,Święty 
Boże", pobożność ludu krakowskiego uczyniły na 
francuskich Dostojnikach kościelnych silne wra­
żenie, któremu dawali wyraz do swego otoczenia-

Przypoudnamy, że w dniu dzisiejszym o godz. 
9 rano: Ka. Kard. Dubois odprawia Mszę św. przy 
trumnie św. Stanisława na Wawelu; Ks. Arcyb 
Chollet w kaplicy SS. Miłosierdzia przy ul. War­
szawskiej; Ka. Bp. Julian odprawia Mszę św. 
i bierzmuje w kościele paraf. XX. Misjonarzy na 
Nowej Wsi; Ks. Bp. Baudrillart w kaplicy Najśw. 
Rodziny na Pędzichowie o godz. 10 rano. Ks. Bp. 
Chaptal przy grobie św. Jacka u 00 . Dominika­
nów. : i ;

O godz. 12 i pół powitanie w Radzie miejskie; 
o' godz. 4.30 w Domu Związkowym przy ul. Po­
tockiego; o godz. 6.30 w domu SS. Miłosierdzia 
przy ul. Warszawskiej przedstawią się Dostojnym 
Gościom organizacje charytatywne m. Krakowa:
0 godz. 6.30 rewja w parku „Juvenia“.

W poniedziałek dnia 16 czerwca o godz. 11-tę
rano: poranek i śniadanie u XX. Misjonarzy na 
Stradomiu; o godz. 2-giej po południu pożegnanie 
XX. Biskupów w salonie dworca kolejowego
1 odjazd do Częstochowy.

W czwartek XX. Biskupi wezmą udział w uro­
czystościach Bożego Ciała w Warszawie. W tym- 
samym dniu przyjmie p. Prezydent Dostojnych 
Gości na audjencji. v

Gabinet Herriota.
Paryż. (PAT.) Herriot przyjął misję utworzenia 

: gabinetu. | »# ! ’ - >..wtft; <•! iA*j* , <?| |>
■i Paryż. (PAT.)' „Echo 3e Parie11 donosi, że skład 
nowego gabinetu Herriota będzie następujący:

prezydjum i sprawy z a g r a n i c z n e Herriot,
sprawy wewnętrzne — deputowany Chautemp#, 
sprawiedliwość   senator Peytral,

finanse — senator dem entel, 
oświata — deputowany Daladier, 
wojna — senator Rena Reynault, 
handel — deputowany Leon Mayer, ,J 
praca i hygiena — deputowany Uodard, 
marynarka — senator Korbueeeg, -1
k o lo n je  senator Schramek,
rolnictw o deputowany Queuille.

G. Doumergue objął urzędowanie.
PZEBIEG POSIEDZENIA ELEKCYJNEGO.
Paryż. (PAT.). W piątkowem głosowaniu 

w zgromadzeniu natrodowCm wzięło udział 860 
członków senatu ł izby deputowanych. Absolutna 
większość wynosiła 431. Jak  wiadomo Doumergue 
otrzymał 515 głosów, Palnleye 309, Camebna* 21, 
inni 8. Po ogłoszeniu przez przewodniczącego re­
zultatu głosowania, zerwała się burza oklasków, 
zarówno na lewicy, jak I na prawicy. Komuniści 
ironicznie wołali, wskazując na radykałów: „żą­
damy amnestjl“. Deputowani stronnictw środka 
powstawszy, śpiewali Marayljankę. W odpowiedzi 
na to socjaliści ] komuniści śpiewali międzynaro­
dówkę. )

Paryż. (AW.). Doumergue przybywszy do pa­
łacu Elizejskiego, przyjął tam wielkiego kancle­
rza Leg]! Honorowej gen. Dubail, który wręczył 
prezydentowi wielki krzyż Legjl Honorowej. W po­
dwórzu pałacu ustawiły się bataljony piechoty 
z  muzyką i chorągwiami. Wywieszono również 
Chorągiew prezydenta. Prezydent Doumergue od­
wiedził następnie 1-go wiceprezydenta senatu 
B>envenue Martin I przewodniczący Iżby Pain- 
levego. Painlewe rewizytował go natychmiast Wo­
bec dziennikarzy oświadczył prezydent, że jutrzej­
sze posiedzenie izby będzie miało charakter czysto 
formalny. Jutro rozpocznie Doumergue konferencję 
w sprawie 'rozwiązania przesilenia ministerialnego. 
Painleve konferował po powrocie z Wersalu z Her- 
riotem, Briandem, senatorem Ohaumet 1 Justin 
G wlani om, byłym podsekretarzem. Prezydent Dou- 

.merguo prosił ustępującego premiera Marsala, aby 
prowadził interesy gabinetu aż do utworzenia się 
nowego rządu.

Kim jest nowy prezydent ?
, Paryż. (AW.). Nowy prezydent republiki fran- 

(<cu«kiej, Gaston Doumergue urodził się 1-go sierp­
n ia  1863 roku. Studjował prawo, poczem zajmował 
się adwokaturą. W roku 1863 wybrany został po 
raz pierwszy <io parlamentu. Ministrem został

pierwszy r«* w gabinecie Oomfbesa, obejmując te
kę ministra kolonji W r. 1905 wybrany został 
prezydentem parlamentu. Następnie w gabinecie 
Tariema piastował tekę ministra handlu. Po ustą­
pieniu Clemenceau Doumergue wystąpił % rządu i 
wybrany został do senatu. W r. 1918 po npariku 
Barthou, Doumergue tworzy gabinet, w którym te­
kę ministra finansów objął Caillaux, zaś tekę mi­
nistra wojny Noulens. Podczas wojny Doumergue 
był przez krótki czas ministrem w wielkim gabine­
cie wojennym. W r. 1921 wybrany został prezy­
dentem senatu. Doumergue posiada opinję czło- 
wieka o niezłomnych przekonaniach republikań­
skich i cieszy się wielką popularnością wśród 
swych kolegów senatorów. Kandydaturę jego uwa­
żać należy za kandydaturę kompromisową. Będąc 
kilkakrotnie ministrem Doumergue ma wielkie doś­
wiadczenie jako mąż stanu, autorytet moralny i 
zna doskonale układ sił iwi Europie, co jest w tej 
chwil! rzeczą dla Francji najważniejszą. ■ , li

PRASA WITA WYBÓR Z ZADOWOLENIEM.
paryi. (PAT. Połradio). Prasa znajduje się 

całkowicie pod wrażeniem wczorajszych wyborów, 
stwierdzając z zadowoleniem, że wybór padł na 
dobrego republikanina, którego głównemi cechami 
są rozwaga I bezstronność. Dzienniki lewicowe je­
dne podkreślają przeszłość republikańską Doumer­
gue, inne zaś przypominają, że był zwolennikiem 
polityki zagranicznej Poincarego. Niektóre dzien­
niki uważają wybór Doumergue za niepowodzenie 
bloku lewicowego.

W BERLINIE KONSTERNACJA I WYCZEKI­
WANIE. 1

Berlin. (PAT.). Według „Kreutzzeitung", w y  
bór Doumergue jest pierwszem niepowodzeniem 
kartelu lewicowego, wobec tego zdaniem dzienni­
ków niemieckich koła polityczne, dla których po­
rozumienie francusko-nicmieckio zdaje się być 
kwoetją najbliższych dni, nie powinny spieszyć się 
z wygłaszaniem swoich poglądów. Zdaniem „Lo-

kalanzeigera", ktokolwiek będzie prezydentem, 
Ren zawsze pozostanie mocarstwowym celem Fran­
cji. Wybór Doumergue‘a jest kontynuowaniem 
polityki Poincarego. „Berliner Tagebiatt" podkre­
śla, że po upadku Milleranda właściwa władz# 
spoczywa w izbie deputowanych i w rządzie wo­
bec niej odpowiedzialnym. Pismo sądzi jednakże, 
że tempo porozumienia się z Niemcami dozna pe­
wnego osłabienia. „Vorwaerts“ przypomina, że 
wprawdzie Doumergue był w czasie wojny anek- 
sjonistą, potępił jednakże niejednokrotnie ostatnie 
wkroczenie Francuzów do Nadrenji. Mimo to, zda­
niem dziennika, polityka Francji nie zmieni się.

Antypolski ruch w Rosji.
Warszawa. (Teł. w!.) W  Rosji sowieckiej sze­

rzy &ię w ostatnich czasach coraz bardziej agita­
cja antypolska. Prasa podaje szereg sprawozdań 
z wieców protestacyjnych przeciw „gwałtom w Pol­
sce". Na zebraniu robotników w Moskwie miała 
zapaść uchwała przeciw rzekomym gwałtom, po­
pełnionym na Ukraińcach i Białorusinach w Pol­
sce. W Mińsku odbył się wiec poborowych rocz­
nika 1902, w którym zebrani przyłączyli gię do 
uchwały robotników, zaprotestowali również prze­
ciwko rozstrzelaniu Engla. « yi *■ (

„UCISK" ŻYDÓW W POLSCE A PAŃSTWACH 
ZABORCZYCH. \

Warszawa. (AW.). „Kiurjer Polski" donosi, M 
rząd opracowuje pirojekt ustawy o zniesieniu roz­
porządzeń państw zaborczych, ograniczających 
równouprawnienie żydów. W najbliższym czasie 
odbyć się ma konferencja międzyministerjalna.

BĘDZIEMY MIEĆ WIĘCEJ SZYNKÓW
Warszawa .(AW-). Sejmowa komisja skarbowi 

ustaliła w 3 czytaniu tekst ustawy antyalkoholo­
wej. Liczba miejsc sprzedaży ma wynosić 1 na
2.000 mieszkańców, a nie jak poprzednio 1 aa  2 
t pół tysiąca. Od godziny 12 w sobotę do godziny. 
24-tej w niedzielę wyszynk ma być zam knięty..

Rząd Galwananckasa niemożliwy
Misja Thumenasa. '*

KOwnO. (PAT.). Podczas rokowań' międzypar­
tyjnych okazało się, że utworzenie nowego gabine­
tu z  Galwanauskascm na czele jest niemożliwe, 
gdyż blok rządowy nie chciał odstąpić od stano­
wiska w sprawie budowy kolei. Wczoraj uleczór 
prezydent republiki powierzył misję utworzenia 
gabinetu dotychczasowemu ministrowi sprawiedli­
wości Thumenasowł. ’

KONKORDAT Z RUMUN JĄ'.
Warszawa. (Teł. wł.) Pomiędzy Rumunją a Wa­

tykanem zawarty został konkordat.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY NA CZER­
WIEC przewiduje w dochodach 149 milj. 530 tys. 
złotych, w wydatkach zaś 148 milj. 233 tys. zł. 
Daje to nadwyżkę dochodów, w kwocie 1.3 milj. zł. 
Poważny wzrost pozostałości kasowych w poprze­
dnich miesiącach umożliwił zwiększenie wydatków 
inwestycyjnych bez uciekania się do pożyczki 
złotej.

CELEM SZYBSZEGO NASYCENIA OBIEGU
bilonem mają kasy skarbowe wymieniać bez ogra­
niczeń banknoty złotowe i wszystkie banknoty 
mark owo na bilon metalowy lub bilety zdawkowe.

NOWĄ LINJĘ KOLEJOWĄ otwarto na prze­
strzeni Nasielsk—Sierpce. Ta ostatnia miejscowość 
będzie centralnym węzłem nowo projektowanych 
linij Sierpce—Lubicz, Sierpce—Brodnica, Sierpce—i 
Płock.

PRODUKCJA WĘGLA W WOJEWÓDZTWIE 
ŚLĄSKIEM dała w maju 2,346,704 ton. Zapotrze­
bowanie w kraju wyniosło 1,040.803, eksportowa­
no zaś 1,463.618 ton.

SPĘD BYDŁA. W czasie od dnia 8—14 b. m. 
spędzono na targowicę miejską w Krakowie: bu- 
haji 82 (płacono za kg. żywej wagi: 0.61—0.89), 
wołów 105 (0.741/2—1.051/2). krów 372 (0.55— 

.—), jałówek 182 (0.61—1.—•), cieląt 872 
,551/2—0.89), świń 913 (0.831/2—1), Za 1 kg. 

bitej wagi: 1.161/2—1.38. Kraków zużył 2.325 
sztuk, zaś dla innych gmin 210 sztuk. Nie sprze­
dano 12 sztuk bydła, na targ hodowlany dostar­
czono 277 prosiąt,
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Uprowadzony poseł włoski został zamordowany.
t WŁADZE W POSZUKIWANIU ZA SPRAWCAMI 

ZAMACHU. — ARESZTOWANIA. j

f  Rzym. (PAT.). Wedle wiadomości nadeszłych 
d późnej godzinie wieczornej, zwłoki Matteotiego 

j zostały znalezione na drodze do Vico, w pobliżu 
{ Passano di Sutri. Ze stanu zwłok można wniosko- 
! .wać, że Matteotti zabity został uderzeniem paiki 
i pchnięciem sztyletu. • -i#-: !.:v; :| .7*;

Rzym. (PAT.) W godzinach' porannych dowie- 
, 'działa się policja, że dwaj chłopcy w pewnem 
miejscu, przy drydze znaleźli jakieś zwłoki za pło* 
tern. Policja wdrożyła poszukiwania i znalazła 
w tem miejscu zwioki, które rozpoznano jako 
zwłoki Matteotiego. Oględziny lekarskie wykapały 
na ciele 22 ran od kul, pięć do sześciu ran od 
penięć szryieiem, nadto na calem ciele wiele cięż­
kich obrażeń. Wiadomość o tem rozeszła się szyb­
ko po Rzymie i wywołała ogromne poruszenia 
Rząd poczynił rozległe zarządzenia wojskowe.

Po dzisiejszem posiedzeniu Izby, Mussolini 
przyjął wdowę po Mattóotim i wyraził jej najgłęb­
sze ubołewanife z powodu zbrodni, oraz zaw:ado- 
-mił o wynikach oględzin zwłok, wreszcie zapewnił 
ponownie, że śledztwo bąizaę jpejEOwadzone 

I z całą surowością.
f Rzym. (PAT.). Milicja faszystowska została 
zmobilizowana, c-lem pomocy w poszukiwaniu 
sprawców zamachu, ^otł zarzutem udziału w za- 
mordowaniu pudła Matteuttiego aresztowano wczo­
raj 9 osób, między niimi faszystę D ur/n i i jego to­
warzysza mechanika oraz dziennikarza rzymskie- 
ko Moccola. Pozatem aresztowano dwóch szoferów 
jfytftktora p«n ricja**g j  „Corriere Italia", a  na­

stępnie samego dylrektora tej gazety cOmendatoie 
Fillipelliego, Aresztowanie Fillipelliego zrobiło 
łużo wrażenie. Dzienniki, opozycyjne twierdzą, że 
Matteotti. miał przy sobie dokumenty odnoszące 
się do spekulacji naftowej z trustem Sinclaire‘a. 
W czasie 'wczorajszego posiedzenia parlamentu ka­
rabinierzy strzegli placu przed parlamentem. Gar­
nizon rzymski był wczcfaj w pogotowiu. Na po­
siedzeniu izby Mussolini zabrał głos i oświadczył, 
że rząd jest świadomy swego obowiązku i nie za­
niecha niczego, aby winnych ukarać. W kuluarach 
parlamentu posłowie żywo omawiają zamordować 
nie posła Matteotti eg o.

Ma n if e s t a c y jn y  p r o t e s t  o p o z y c ji .
Rzym. (PAT.)’. Izba po przyjęciu prowkorjum 

budżetowego po koniec b. r odroczyła się na czas 
nieugramk-zuny. Wszystkie ugrupowania opozycyj­
ne postanowiły nie brać udziału w posiedzeniach 
Izby, dopóki nie będzie znany los deputowanego 
Matteottiego. * ' '

MUSSOLINI PIĘTNUJE ZAMACH. v  "
Rzym. (PAT.). Na powiedzeniu izby, na którem 

ławy opozycji były puste, przemawiało trzech 
mówców z prawicy, którzy napiętnowali zbrodnię 
dokonaną na deputowanym socjalistycznym Mat- 
teottim, przyłączył się do nich z wyrazami najwięk­
szego oburzenia MjUoaolini, zaznaczając, że wszyst­
kich dziesięciu sprawców załhaćhuj wykryto ł are­
sztowano. To co uczynili cl ludzie, nie jest zbro­
dnią przeciw socjalizmowi, locz zbrodnią przeciw­
ko całemiu narodowi. Jeżeli izba udzieli upowa­
żnienia, podkreślił Mussolini, sprawcy zamachu bę­
dą ukarani śmiercią.

'K-<

Dyskusja szczegółowa nad budżetem.
/  W dałbcej rozprawie ogólnej nad preliminarzem 
I budżetowym przemawiali w imieniu klubów ukra-
* ińekiego, białoruskiego 1 socjau&t.-ukiuińsk. posło- 
(iwie Wtoyńcłuk, Taraarzkiewicz 1 Wojtiuk. Wszys-
* cy trzej odmówili trząiowi zaufania f wnieśli o 
i przejście nad ustawą o pełnomocnictwach do po- 
< rządku. Przemawiający im. klubu kat.-łud, pos. 
i Matakiewicz odpiera zarzuty, wysunięte przez
przedmówców pod adresem wojska. Stwierdzaj że 
Polska musi mieć dobre i *ttLne wojsko, aby b ro  

(nić ,,na8zej i waszej1* wolności. Domagając się 
j wreszcie załatwienia sprawy konkordatu z Rzy- 
Imem oznajmił, że klub jego głosować będzie za 
I budżetem 1 nie uchyli się od dania ministrowi skar- 
|bu pełnomocnictw. -

pog. kg. Ilkow (ukr.-Chlilbor.) żali się na ciężkie 
położenie drobnego rolnictwa, na ciężary podat­
kowe, a zwłaszcza podatki samorządowe. Sprawę 
pełnomocnictw zostawia do omówiemia w komisji. 
Poi. Okoń atakował outro rząd za nędzę chłopów, 

[domagał się reformy rolnej bez odszkodowań, 
wreszcie odmówił rządowi za tfania. Pos. L-ńcucld 
wystąp*! przeciw wyuatkóm na wojsko, me skoń- 
[Czył jednak przemówienia, gdyż marszałek po dwiu- 
(krotnem przywołaniu go do porządku, odetkał mu 
[głos. Pos. Pryłucklemu nie podobał się przymus 
I święcenia niedzieli i odmówił rządowi zaufania. 
N t tem wyczerpano dyskusję ogólną, 

j W rozprawie szczegółowej przystąpiono dó 
1 działu pierwszego: preliminarz Prezydenta Rze­
czypospolitej. Sprawozlzawca por. ks. Knapłński 
porównuje uposażenie P rezydenta P teczypospo- 

I litej Polskiej z podobną pozycją zagranicy i wskar 
zał, że gdy w Polsce prezydent razem z wydatkar 

, mi i zapomogami pobiera roc.5nie 84 ÓS5 z ł, pre­

zydent' Ciwchosłowacji pobiera 52C.000 fr. zł., pre- 
zyideut Francji 250.000 fr. zl., prenydeut Stanów 
Zjedn. 420.000 fr. zł., a lista cywilna w Angiji 
wynosi 9,400.000 fr. zł. Reierent zaznacz i, że ko­
misja na specjalnie żyęzenle Prezydenta Rzeczypo­
spolitej zmniejszyła wydatki o 25%, przycitem 
stwierdza, że 'znaczna część tej pozycji idzie na 
subsydja i zapomogi, których Prezydent nie szczę­
dzi. Wydatki tej części preliminarza wira.2 * kan- 
celarją cywilną i gmachami reprezentacyjnym! 
wynoszą 887.447 zł. Docuody wynoszą 10.240 zł. 
Komijja budżetowa przyjęła rezolucję wzywaiącą 
rząd. by wniósł ustawę o upoiaienlu Prezydenta 
Rzeczypospolitej.

Do ayikusjl mkt się nie zgłosił.
Zgłoszony wniosek P. P. S. o umnlejs-.mle 

I w-oty uposażenia Prezydenta o jeden złoty 
w głosowaniu odrzucono, p razem całe przedłoże­
nie budżetu prezydenta uchwalono bez L*n?»n 
w brzmieniu zaproponawanem przez komisję.

Nastęmrf s tóreun puoeł referował część budże­
tu o preliminarzu budżetowem Sejmu i Senatu. 
Referent stwierdził na nasadzie cyfr, że wydatki 
związano z utrzymaniom polskiego parlamentu są 
niżsże, niż wy datki parlamentów zagranicznych. 
W ylatlki tej części budżetu wynoszą 5,690.406 zł., 
a docHody 2.799 zł. Kumisja przyjęła rezolucję, 
wzywającą rząd do zaliCizunia gmachów Sejmu 
1 Senatu-do gmachów reprezentacyjnych. W gło­
sowaniu nrd winie: Idem pos. Śliwińskiego uchwa­
lono do łątkowy kredyt 100.000 zł. na budowę 
trzeciego piętra cdcyn na tetrytorjum Sejmu.

Cały prelindm-fZ Sejmu i Senatu pizyjęto 
w brzmieniu komisji. Na tnm dyskusję odroczono.

Odpowiedź p. Grabskiego na zarzuty.
, Warszawa. (PAT.). Na foczorajszem poeń dżemie 
'.sejmu przystąpiono do dalszych szczegółowych 
rozpraw u k) budżetem. [

Część IH. preliminarza budżetowego o budi«- 
!eie najwyższej izby kontroli referował pcs. Łażew- 
1 skl (Zw. L. N.). Referent zwrócił uwagę na specjal­
ny kierunek, w jakim działa nasza izba kontroli 

I Szczególnym brakiem jej organizacji było pozba­
wienie jej egzekutywy, któraby pozwalała jej zmu­
szać urzędy do uazielama odpowiedzi. K umieją 
przyjęła rezolucję, w której wskazuje na rzereg 
zwad. na jakich ostoma, Mfi o®paó «ba kautóiUi

państwa. Jedna z rezolucji wzywa najwyższą izbę 
kontroli, aby w razi* wykrycia większych nadu­
żyć donosiła o tom sejmowi. Ogółem suma wydat­
ków preliminowan ych na kontrolę państwa wyno­
si 2,639.730 zł. W dyskusji 2 ibrał głos puszą® N.
I. K. Żamowski. 1

Głosowanie nad tą  częścią preliminarza odło­
żono. Przystąpiono do części rV-tąj o praliim!*jirjiu 
prezydium rady ministrów. ' |

Zabrał głos orezes rady m inerów  Grabriif, by 
odpowiedzieć na wysunięte w dyskusji uwiagi.

C s do w m & k j t f z z f o  K  jjw addU fcń

zbyt szybko, przypomina premier, że jego pierwszy 
plan był obliczony na trzy lata. Pełnomocnictw 
w styczniu żąda] rząd na rek. Sejm zaś postanowił, 
ze cała. sanacja ma odibyć się w ciągu pół roku, 
W sprawie
NADMIERNEGO OBCIĄŻENIA PODATKOWEGO
przypomina premier, że i w tej kwestji wykony-- 
wał uchwałę sejmu o podatku majątkowym, któ­
ry nakłada w I. półroczu b. r. 2«6 milj. zł., z cze­
go 83 milj. na rolnictwo. Z sumy tej będzie cm 
tylko w stanie do 1 Iipca wydo-być 115 milj.. a  
z rełn ct ws n'e więcej niż 55 milj. W sprawie

PROGR <UVIU GOSPODARCZEGO '*■ N»i
premier stwierdza, te  zapóźnieni jesteśmy tylko 
w dziale polityki celnej, ale jednak w najbliższym 
czasie będzie podjęta rewizja stawek i kontyngentu . 
W zakresie i "*‘

‘ KREDYTU
rząd nie ustanie działać, jed, § ile chodzi c po­
litykę kredytową, żeby dalej drożało, nie zgadza­
łoby się z sanacją Dalsza produkcja bez zmiany 
cen na produkty jest broczeniem w stan krytyce 
ny. Rząd przy udzielaniu kredytu winien zwrócić 
uwagę ze względu na interes publiczny na odpo­
wiednie zauezpk^zraie tego kredytu oraz, by kre­
dyt sprzyjał nie drożyinie lecz potanieniu. System 
ten rzą i stcusuje od 2 miesięcy. W eprawie

ST09UNKU RZĄDU DO SEJMU 'V
premier oświadcza, ze należy pomijać akcje drobnef,: 
a uwagę skoncentrować na tem, co jest miarą po­
szanowania woli sejmu przez rząd, t. j. na wyko­
nania ustami J woli większości.

y f  zakresie J j i
i*| i ! OPŁAT OD WMYOZU ZBOŻA

oświadcza premier: Istotnie rwałem fcwa/dą rękę, 
kierowała mną chęć utizyinamia cen chleba na pe­
wnym poziomie. W uv zgięonietóu zmienionych' 
konjimktur na rynkach międzynarodowych można1 
będzie Zuinieje^yć opłaty wywozu od zboża do 
połowy. 1

i '  PROTEKCYJNY SYSTPM CEL.
W sprawie ceł co do których premier twier­

dził, te  są zbyt protókcyjne i co w dynkusji 
wytknięto* p"‘Kmier dziś oświadcza, że chętnie 
wkroczy na drog^ zarwania z systemem ptotek-, 
cyjnym c-ł co lo gotowych tamcŁ ubrań, bielizny' 
i obuwia,

V r : r o l a  b a n k u  r o l n e g o .

Akcja kredyiowa dla rolnictwa jest pudjęfa 
i będzie prowidzona za p średulctwem Banku roi- 
nego, który otrzymał obecnie 6 milj. zł. na ten cel. 
Bank ten odegra również wielką rolę przy wy- 
ikupnie gruntów w i ikstc. własności.

?!•»« ^WIELKI ROK W POLSCE". 
W Mrrawie aanutów j rasclw pełnomocnictwom 

dla rządu premjer oświadcza, co następuje;
Fełnomujnlctwa są nie po to, by rządowi Było 

Rej w następnem półroczu, lecz po to, by ludno­
ści byio lżej w  noku 1925. Ustawa, którą wnio­
słem, jest dlatego tak szczegółowa, by była trak- 
towdra jako ustawa ramowa, a  nie jako pełno­
mocnictwa.

> uńczłfc swe przemówienie, premjer zaapelo­
wał do Sejmu ,WBkazująo na nlenltoA zony jeszcze 
okr"f sanacji, aby Sejm pozwolił rządowi spełnić 
radania aby po ukończHniu Jego roboty można 
było powiedzieć: To był rok wielki w Polsce.

Po przemówieniu premiera Grabskiego przystą­
piono do sprawozdania części XV budżJni c* preli- 
minarzu budżetowym prezydjum Rady Ministrów. 
Po zakończeniu dyskusji odłożono głosowanie do 
ięwtępm go posiedzenia, które się odbędzie We 
wtorek dnia 17 bm. o godzinie 4.

KS. KACZYŃSKI REFERENTEM USTAWY 
O PEŁNOMOCNICTWACH. .

Warszawa. (Tel. wł.)' Referentem ustawy o pel- 
nomemictwach będzie ks. Kaczyński z  klubu 
Chrz. Dtm.

“ NIEPOKOJĄCY ,W2ROSl ZBROJEŃ NILM,
Paryż. (PAT.). ..Echo de Paria" 'dowiaduje się, 

że gen. Nolłet wystosował w ostatnich dniach do 
rządów pańBtw sprzymierzeń yUi iraport, opisują­
cy w sposób dość aiarmulacy obecny iOzt 6j złupk- 
' * A r jltórnczacłą
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Kodyfikacja.
Przed kilku dniami Sejm zajął się pierwszemi 

z projektów praw, ulożonemi przez Komisję Ko- 
dy^kacyjną. Początek był fatalny; w ogólnej 
dyskusji odesłano projakt z powrotem do komisji 
prawniczej- Zły to omen dla prac Komisji Kody­
fikacyjnej. Pracuje ona z wytężeniem od lat pię­
ciu. Projekty jej o prawie prywatnem, między- 
dzielnicowem i międzynaroJowem, oddawca ukoń­
czone, odleżały się w Komisji prawniczej Sejmu 
aż dwa lata. Po takiej przewłoce   nową prze­
włoka odesłanie z Powrotem do Komisji prawni­
czej, gdzie znowu będą __ leżeć. Nie wielka to
zachęta dla Komisji do energicznej pracy.

Do zcalenia rozdartych dzielnic Polski w je­
dną całość państwową nie wystarcza wspólność 
najwyższych władz w państwie — wspólność 
ustrojowa więc tylko. Trzeba też, by cal a prawo 
było jednostajne, jakie na jej obszarach obowią­
zuje. Dotąd do ujednostajnienia tego prawa poza 
ustrojem doszło w szerszej mierze tylko w dzie­
dzinie skarbowośoi. W dziedzinie administracji — 
poza szkolnictwem — dotąd bardzo nikłe są wy­
niki. W dziedzinie całego prawa sądowego wogóle 
omal nic jeszcze definitywnie dla ujednostajnienia 
prawa nie zrobiono. Ni '.podobna zaś, by dalej ró­
żne przepisy były w poszczególnych częściach 
państwa co do tego, jakie czyny są przestęp­
stwami, co do form zawierania małżeństwa i t. d. 
A przecież Konrsja Kodyfikacyjna, pod przewod­
nictwem prof. Fr. Fiericha pracuje 1 pracuje, przy­
gotowuje jeden projekt Kodeksu za 'drugim. Z wy­
jątkiem Kodeksu prawa cywilnego, którego przy­
gotowanie jakoś nie idzie dość szybko naprzód, 
inne kodeksy prawa są już gotowe lub wkrótce 
będą gotowe: ustroju sądów i proce.i-uy, prawa 
karnego, handlowego, wekslowego   obok mniej­
szych ustaw. He zrobiono, ciekawy łafwo może 
się z tern zapoznać z rozprawy prof. Sfi. Giołąba: 
„Wielka Kodyfikacja11 (,,Pr*eg!ląd współczesny11 
z marca 1923 r.j.

Ale jeśli projekty Komisji po najściu der Sej­
mu będą lak leżeć latami, jeśli nie będzie rezul­
tatu  orać Komisji   ogłoszenie projektów, przez
mą przygotowanych, jako ustaw obowiązujących, 
to  Komisji opadną skrzydła. Już z trudem ona 
ptraeuje, gdy ze zbyt licznego jej grona ledwie 
na niewielu spada ciężka robota układania pro­
jektów, a inni prawnicy zato, z Komisji i z poza 
Komisji, z lekkością, nieraz lekkomyślnością 
wprost — wykonują łatwą, a często płytką pra­
cę krytyki. Ci ludzie, którzy pracują, mają może 
zajęcie inne, muszą do tej pracy kraść czas nocv, 
ma spoczynek prze, naczonej. Gdyby stosowali 
ośmiogodzinny dzień pracy <łó siebie, niewWeby 
zrobili. Ożywia ich jednak, sił im dodaje, wyso­
kie poczucie oboiwiązku, miłość Ojczyzny i pań­
stwa, która nie jest już tylko u nich frazesem 
od narodowego święta lub ód "uczty przy przy­
jęciu jakiego dostojnika Rzeczypospolitej, ale wy­
raża się w mozole, poświęcanym darmo na iżocz

nowe wylanie M i  M in y  B i t e
1-odłączników wszelakich brak u oas wielki, 

szczególnie zaś takich, któreby miały wyższy 
poziom i dawały pewną gwarancję naukową. 
Dobrze więc, że w obecnej chwili wydano Lite­
raturę Chlebowskiego (1795—1905) i Briickm ra 
Ilistorję literatury .

Pierwsza książka, po śmierci autora, przygo­
towana do druku praeiz. M. Kridla, iriała p;er- 
wotnie służyć obcym, jako artykuł w Encyklo- 
pedji, filoiogji słowiańskiej, Do tego samego wy­
dawnictwa prof. Brucacnetr miał przygotować za­
rys historji literatury starszej. Ukazuje sie jed- 
narc obecnie nie opracowanie dla obcych, ale do­
brze znane dzieło i trafia na odpowiednią chwJę, 
gdyż popyt za poważną książką, mimo wszystko 
jeszcze trwa. ,4.- ,  ' • C

Jaki stosunek wydania obecnego do edycji 
z roku 1908?

Zasadniczych zmian w pierwszym tomie nie­
ma* są poprawki, uzupełnienia, jest też na końcu 
krótki dodatek z wskazówkami bibljograficznemi. 
Tom drugi ma zmieniony nirco układ; dawniej­
sze rozdziały siclnmasty, dziewiętnasty i część 
dwudziestego, cokowiek skrócone znalazły się 
pod jednym nagłówkiem „Realizm lat 1863—1890. 

/roeoia i  Dramat”. Ta przemiany, a  naulo ioa-

potrzeby ogólnej, podtrzymywanej anilreją, że 
kie ]yś o tych prawnikach polskich powie poto­
mność, iż niowieht ich hylo. ale spełnili obaw ą 
rak nawet ponad miarę, jaką można, przykładać 
wpdług najwyższej skali wymiaru cnoty obywa­
telskiej. Lecz jeśli oni zobaczą, iż ten trud ich 
serdeczny marnuje się?

A kto ich zastąpi? Ilu j-.ęt tyeh prawników, 
gdzie oni są, którzyby mieli choć część tej wie­
dzy prawniczej, jaką  mają członkowie Komisji 
Kodyfikacyjnej? Czy w ministerstwach (eh szu­
kać? czy w Sejmie? Chyba niema nikogo, kfoby 
się łudził. Jeśli Komisja Kodyfikacyjna nie da
Polsce kodeksów to ich polska mieć nie będzie
wcale. Nie będzie mieć, tak, jak ich nie miała 
dawna Rzeczpospolita —  z wyjątkiem niewielkie­
go Kodeksu procedury cywilnej z r. 1523 Nie
będzie mieć   ku niesłychanej szkodzie państwa
i społeczeństwa.

A zaczyna grozić, że tak się stanie. Niesłycha­
ną obawą przejmuje pierwszy wypadek. Komisja 
Kodyfikacyjna jest elitą naszego prawnictwa. Da­
leka «d polityki, tylko z punktu widzenia prawa 
ukiada projekty. Tymczasem — zamiast je orzed- 
łożyć Sejmowi wprost, bez żadnej zmiany, Ko­
misja prawnicza, nie mogąca swoją kompetencją 
w zakresie znajomości prawa równać się z Komisją 
Kodyfikacyjną, zaczęła projekty jej poprawiać — 
przepraszam: psuć Do ustaw, nie mających ża 
duych elementów politycznych, wprowadzono obce 
im przepisy politycznego charakteru, starano się 
przemycić w tan sposób wprowadzeń’e małżeń­
stwa cywilnego. I doprowadzono do tego. że pro­
jekt Sejm odesłał z powrotem do komisji.

Nie tędy prowadzi droga do celu: do nadania 
Polsce Kodeksów prawa. Musi być postawi°n<j za­
sada, iż projektów Komisji Kodyfikacyjnej nie 
wO‘no zmieniać w komisjach sejmowych, ani przez 
uchwały' Sejmu, lecz że mogą być tylko przyj- 
m°wane lab odrzuaue w całuści bez żadnych 
zmian. Zawaha się każdy klub w tym wypadku, 
jeśli mu, przyjdzie wziąć na siebie odpowiedzial­
ność, że przez odrzucenie projektu Polska zosta­
nie pozbawiona jednolitego Kodeksu prawa kar­
nego, czy prywatnego.

Liczne ciała parlamentarne nie nadają, się zgo­
ła do tego, by mogły szczegółowo badać i uchwa­
lać paragaou po paragrafie wielkiej Kodyfikacji. 
Ru lat potrzebowałby Selm cło uchwalenia np. Ko­
deksu prawa prywatnego, który liczyć bodzie 
Dewnie do 2.000 paragrafów? A obok tego jeszcze 
jeden wzgląd. Kadeta każdy stanowi dla siebie 
jednolitą całość, oparta na pewnych ogólnych -za­
sadach. Jeśliby się pozmieniało poszczególne arty­
kuły w drodze uchwał Sejmu, przy przypadko­
wych nieiaz większościach   rezultatem bodzie
napewno mOnfitrum prawnicze, które nie spO*ób 
byłoby wprowadzać w życie w<>bec sprzeczności 
miedzy pOszczególnemi artykułami zachodzących

Dlatego dawna Polska nie doszła do uchwale­
nia świetnej „Korrektury prawa11 za Zygmunta I., 
C'.y projektu Andrzeja Zamoyskiego za Stanisła­
wa Augusta; a nawet do drobniejszych projektów 
Kodeksu procedury cywilnej z r. 1611 i 1G42. że 
sprawy te wnoszono na plenum licznego ciała,' 
gdzie było quot capita, tot gensus — a oozyw-ista: 
najwięcej krytyki, opozycji. Gdzieindziej starano 
się w inny sposób zapobiec obawom, łączącym sie 
z Obradami nad kodeksami w zwykłym toku obrad 
parlamentarnych. W Austrji przed przystąp leniem 
do obrad nad K(Kleksem procedury cywilnej naj­
przód uchwalono ustawę, iż kodeks m usi. byó 
w całości przyjęty albo odrzucony, a nie mogą 
być dopuszczone poprawki specjalne. We Wło­
szech nirłąwno sprawę przyjmowania kodeksów- 
oddano w ręce trzech osób, wyznaczonych przez. . 
parlament.

U nas najprostszą drogą byłoby przeprowa­
dzenie drobnej zmiany regulaminu sejmowego, a 
to jego artykułu 10-go. Postanawia on, iż zawsze . 
należy głodować en bloc vnad .ustawami, dotyczą* 
eomi umów międzynarodowych11; należałoby do­
dać pa tych słowach: „i nad projektami ustaw, 
przygotowauenii przez Komisję Kodyfikacyjną11,

Stanisław Kutrzeba. .

Z prasy ludowej,
„PWst" przeciw „Wyzwoleniu”, — „CułOpakl 

Sztandar1 o urzędnikach.
Ostatni ..Piast” we wstępnym artykule uderza 

na „Wyzwolenie11, wypominając mu jego dema­
gogiczną agitację za rządu narodowego i obecnie. 

„Cisami — pisze „Piast’1 — mądralę, którzy 
próbowali wmówić w chłopa, że dość .będzie 
obalić rząd większości polskiej, aby raj dla, 
chłopów zapanował, którym zamało się wy-, 
dawało 600.000 morgów ziemi do parcelaou 

w roku 1924, i którzy sprawili, ię  w tym fpku 
ani jednego morga rząd obszaiuijtom nie za­
bierze, kórzy byli chrzestnymi ojcami rządu 
Grabskiego — lisami „wielcy politycy1' w" p ięć_ 
miesięcy po' obaleniu rządu Witbpa uchwał IIP 
na swjm „Klubie” dnia 4 czerwca b. r.j Źe 
oędą głusować za wyrażeniem nieufności rzą­
dowi Grabskiego, ożyli za obałetoiem ttgoź 

rzą-lu!1”
Następnie poe. Brodaoki, wykazując taniość 

produktów rolnych na naszym wewnętrznym 
rynku w stosunku do zagranicznego, występuje 
przeciw ograniczeniu wywozu tych produktów.

Organ „Wyzwolenia” i pos. Putka, obskurny 
„Chłopski Sztandar11 zamieszcza sejmową mowę. 
pos Dury o uprawie tytoniu przez drobnych rol­
ników. Foseł ten z wielkim animuszem wołaf: 

„A cc to jest za polityka że w roku ubie­
głym, gdy położenie chłopa nie było tak cięż­
kie jak dziś, tytoń siać pozwalano dziś zaS. 
gdy ogołocono wieś z gotówki, izad „zzaka 
tytoniu wsadzić nie pozwoli?”
Z tegosamegc pisma dowiadujemy się, że P°*-

dział dwudziesty „Literatura potoczna” są no­
wością i to pożyteczną, podobnie też szczegółowy 
dodatek kibljogiafiozny w t. II.

Ostatnich lat literatury po roku 1914 prof. 
Bruckner nie wciąga w zakres swych badań. Już 
nie próbuje robić historji z chwili bieżącej, za­
znacz® jedynie nową sytuację, w jakiej znalazła 
się liteiatura po zniknianiu słupów granicznym 
mocarstw zaborczych. „Na pozór maleje donio­
słość literatury; w istocie, pozbywszy się wszel­
kich pęt i względów ubocznych, teraz ,dopioro 
literatura winna stać się pełnym wyrazem nowego 
spotęgowanego życia11.

Znajomość doskonała średnich wieków,- jak 
również epoki Zygmuntowsldej, a wreszcie ogro­
mne zamiłowanie Brucknera do okresu swoj­
szczyzny, jakim jest wiek XVIII powoauie, iż 
tom, • poświęcony literaturze Polski niepodległej 
nu  w wielu wypadkach znaczenie i wartość ory­
ginalnych wyników samodzielnej pracy. Brttekner 
rozporządza tak ogromną erudycją i tyle naraz 
nasuwa mu się szczegółów, że czasem miałoby 
się ochotę skreślić jakiś wtręt, by rozjaśnić myśl 
samą, przygniecioną szczegółami. Przy charakte­
rystykach wada ta  śmiało może ujść za zaletę 
bo skupienie rysów, dosadnuść ni„raz wyrażeń, 
daje wbijający się w pamięć obraz. Weźmy np. 
taką <-barakterystykę Jana Łaskiego. „Najzna­
komitsi zwołesumcy r rfonny, alhp się jej wypierali,

albo opuszczali kraj, jak Jan Łaski, synowiec 
prymasa, częiciel Erazma z Roterdamu, którego 
bibijotekę zakupił, zostawiając mu wielkomyślule, 
jak Katarzyna II Diderotowi, użytek jej do zgo­
nu. Łaski z Erazmem dzielił na .razie stanowisko 
niechętne nowatorom, zagrażającym postępowi 
humanistycznemu, swemi jałowenr sporami, o 
wiarę. Wróciwszy do Polski, wciągał sie jednak 
coraz konsekwentniej w nowy ruch i niebawem 
prześcignął i Lutra. Nierówny swoim koiegom, 
(autor ma na myśli ówczesnych prałatów, takich 
jak Uchański) zrzekł się w-doków na biskupstwa; 
trzymał prebendy, aż spłacił węgierskie długi 
braciszka (Hieronima), a  potem rzucił wszystko, 
kraj i rodzinę. Nagi sługa nagiego Ukrzyżowa­
nego, poszedł na tułaczkę i zaważył na szalach 
niemieckiego i angielskiego protestantyzmu, urzą­
dzał kościoła we Fryzji i Londynie... i tULduchi- 
v\ ał, czy się nie odezwą do niego na obczyźnie 
głosy ukochanej Ojczyzny (k 101)”.

Charakterystyki podobne umieszcza Bruckner 
często i zawsze trafne, jednak możnaby powie­
dzieć, że „brevitate laoorat11, że zbyt krótko 
i przez to ciemno wyraża rysy charakt-erysiyczne. 
Choćby w powyższej „biografji1' Jana Łaskiego, 
ileż szczegółów wymaga objaśnienia; czy to 
kouaokw ontn-e wciąganie się w reformację, czy 
nawet owe długi węgierskie dziwnie bujnej i za­
maszystej p.> tac-, jaką był Hieronim Łaski.



NJ. T3H.

„Wjawoienia11 Sanojta wystąpił na komisji prze­
ciw dodatkom mieszkaniowym dla urzędników 
i  swoje wystąpienie *ak motywował:

,Jeżeli tak dalej pójdzie, to dziś uchwalimy

Listy z
t |lak funkcjonuje nowy parlament włoski.
j,Toizute alTantico11 —. wróćcie do dawnych 

jczasów — powiedział Giuseppe VerdL „Come pri­
ma meglio di prima1* — przedtem lepiej niż przed­
tem __ powi -działby Pirandello. Albo też, biorąc 
tytuł x ostatniej jego komedji „Ciascuno a  modo
suo“ — każdy na swój sposób takby mógł za*
tjiRiłować sycylijski pisa7?  sceny, jakie 3ię doko­
nały w Monwcitorio w tych pierwszych dziesięciu 
dniach od jego otwarcia.

,Walki na pięści, które były koniecznością 
i  uświęconą tradycją dawnych parlamentów, kie­
dy tu  posłowie musieli liczyć 30 lat i nosili dłu­
gie brody, czyż mogły z"'kmąć z Izby, pełnej 
nowych poJow młodych, bez bród. o sercach go­
rących, ognistych popędach, szampjonów boksu, 
wyćwiczonych w walkach faszystowskich? Już te­
dy. na czwartem posiedzeń u nowego parlamentu 
pięśde rozległy się echem na czaszkach azano- 
wnych posłów Odpowiedzialność za tę prowoka­
cję ponosi poseł Mafteotti, który jątrzył, /daje się, 
rozmyślnie przeciwników, aby ich doprowadzić do 
wybuchu. Paw iedziałbym, że ten poseł socjalisty­
czny wziął sobie za cel wystawić ua ciężką pró­
bę cierpliwość faszystów. Wybory były według 
niego kolosąlnetn zamieszaniem, a  wszyscy fa- 
steyści zostali wybrani dzięki oszustwu wyborcze­
mu. Poseł Ko3si Parsayanti, odznaczony złotym 
medalem wojskowym, protestując, zagroził maso- 
wera wyniesieniem z sali wszystkich postów mniej­
szości. Podndósl się pośrednik oficjalny: poseł
Giunta, wiceprezydent Izby; ale podzielił om zwy­
kły \os pośrednik ów: zamącił tylko wodę 1 roz­
ognił sprawę. W przemówieniu swojem określił 
on wszystkich posłów opozycji mianem rozbójni­
ków Generał Benciverga, dziennikarz, pbćłhł na 
to  swędzenie w rękach i uzbrojony w dobre chęci 
rzucił się ku mówcy, który swojem pośrednictwem 
skomplikował kwestję.

To, co się wtedy zdarzyło, można sobie wy­
obrazić. Tego wieczora mieli rację kolporterzy, 
krzycząc w celu sprzedania więcej egzemplarzy 
swoje rytualne zdanie:

 .Poważne incydenty w parlamencie!11 —
Zdai ie, które gazeciarze włoscy krzyczą zawsze, 
nawet kiedy posiedzenie jest spokojne i ciche jak 
oliwa.

Nie można zaprzeczyć, że słowo „rozbójnik11 
w odniesieniu do legalnie wybranych przedstawi­
cieli partji politycznej jest zanadto silne i nawet 
prow okujące; i opozycja miała zuj ełną rację ubo­
lewania nad tym wypadkiem, teanbardziej, że no-

Brluakner ma zawsze żywe zainteresowanie dla 
kultury i bardzo wiele umrę ciekawych rzeczy 
opowiedzieć, czy to  o rozwoju języka w wiekach 
Średnich, ozy o stylu listów polskich XVI czy 
XVII stulecia, czy wreszcie o kulturze Wieku 
Ośw^ecareffo i Sarmatyżmie. Jest to bardzo 
ważna, szczególnie dziś, zaleta, gdy wielu poloni- 
nistó-w nie zdaje sobie sp-awy z ważności bisło- 
ryceno-kulturalnego oatrzenia na objawy literac­
kiego życia. Ten pozorny balast wiadomości rze­
cz owych, bardzo ciekawych i pran Ie zawsze 
x pierwszej ręki i to nie tylko o polityce, lecz 
przedewszystkiem o cywilizacji polskiej, jest. wła­
ściwym fundamentem książki i słusznie został 
w. przedmowie do pierwszego wj dania podkre­
ślony.

Tom pierwszy, obejmujący piśmiennictwo do 
końca XVIII wieku, jest miejscami „sylabizowa­
niem’’, w które/m mniej wprawny czytelnik traci 
perspektywę, gdyż szczegółów jest zbyt wiele; za 
to  tom drugi, poświęcony „wielkiej11 literaturze 
ma famy charakter. Wysuwają się tylko postacie 
pierwszorzędnie, ginie nam z oczu małv ludelk 
dostawców lit-rackich i spotykamy prawdziwych 
twórców.

Szerokiemi rysami kreśli Briickner trójcę ro­
mantyczną. trochę dłużej zatrzyma się przy To- 
wiańeklzn. a pc-tem dość szybko przejdzie w pięciu 
rtndsU łaui ckTesy od 1831—1914. Ten stosunek

„GŁOS NARODU*

urzędnikom dodatek na mieszkania, jutro na 
kąpiele, a z dotychczasowej ustawy widać też, 
że płaci się urzędnika nie wedle jego pracy, 
ale wedle ilości jago dzieci”.

Włoch.
wy prezydent Izby, poseł Rocca, piżemilczał bez 
protestów i  bez napomnienia zdanie posła
Giunty.

Poseł Rocca Który na nowem stanowisku cier­
pi prawdziwe e i p  e r i m e f l t u m  c r u o i s ,  isto­
tnie nie okazał 3ię cudem przytomności i eneigji. 
Trzeba jednak stwierdzić, że poseł Rocca jest 
kozłem ofiarnym sytuacji, która daleko nawet 
przerasta jego osobę, sytuacji, która się streszcza 
w trudności pogodzeni,0 rago, co się pogodzić nie 
da. Kwestja parlamentarna została absolutnie 
zmieniona. Niema już dwóch sił prawie równych 
sobk, które mogą się wahać raz tak, drugi raz 
inaczej. Dzisiaj mamy około 100 posłów opozycji, 
ujętych w kleszcze 430 faszystów i ffflo-faszyBtów; 
stąd też okazuje się przygniatająca większość 
liczebna, która w razie jakiegoś starcia grozi 
stłumieniem opozycji. Jak  na to tajni srza c&po- 
wiedzieć opozycja?

Postawą zuchwałą, beizmy ślną, która m a za 
wńl oczny cel okazanie szczególnie zagranicy, że 
sytuacja parlamentarna włoska jest marmałna. 
Naród włoski, który z niezwykłam zainteresowa­
niem śledził w tych dniach postępowanie swoich 
p.zecL tawtoieli w „auli głuchej” w Mouuecitoria 
i został nie/m m.mało zaskoczony, nie burzyłby 
się nawet, gdyby pan sytuacji i praiwdzlwy odnio- 
r k-iel Włoch, Mussolini zdecydował się zamknąć 
na dii-'TT czas parlament.

Opozycja ptpoiarów.
W pierwszych posiedzeniach obecnego parla­

mentu, popolarzy starała się zająć postawę ostro­
żną i wyczekującą Zdawało się, że przygotowują 
umiejętną rewizję taktyki opozycyjnej, precyzo­
wanej codziennie przez ich organ; oraz że eiuinen- 
ty bardziej umiarkowane w oartji, potraŁa wy- 
tłómaczyć kolegom ciężką cdpow7* działność nie­
przyjaznej ich postawy wobec rządu narodowego. 
Ostrem przemówieniem poseł Gromchi rozwiał 
wszystkie te przypuszczenia i stronnictwo popula­
rów stanęło w otwartej opozycji. A w opozycji" 
tej stanęło wskutek sp 'zeczniości swoich zasad, 
których jednakowoż nie widziało przez sześć mie­
sięcy w poprzedniej swojej współ*iraey z obecnym 
rządem,

Niebezpieczna ta  droga, w którą się zapędziła 
partja popularów, podczas kiedyby mogła w ra­
mach autonomicznej godności zachować postawę 
o bardziej sumiennej odpowiedzialności i bardzie1 
odpowiadającą interesom (kraju oraz samej obrony 
tych świętych i czystych ideałów, dla której się 
zrodziła i położyła w iełkie zasługi.

między uimem pierwszym i drugim, uprzywilejo­
wanie, widoczne, piśmiennictwa dawniejszego, jest 
słuszny, zwłaszcza dzisiaj. — Pierwszy tom jest 
historją kultury narodu, niepokrajanego jeszcze 
zaborczemi kordonami — mieści w sobie wiele 
problemów, wracających dziś na nowo w zakres 
naszej uwafn i zainteresowań, tom dragi jest 
świadkiem niefy!ko marty rologji narodu, ale i sa­
mej literatury, wprzężanej w kierat tych samych 
boi snych przeżyć niewoli. Uznając przeto stano­
wisko autora, ma się pewien żal do niego, że nie 
rozszerzył trochę działu prozy staropolskiej i mało 
stosunkowo zajął się n/p. Stanisławem Heraklju- 
szem Lubomirskim, tak odmiennym duchowo od 
innych pisarzy.

Z poprzedniego wydania zostało m lasnę 
wspomnienie czasów J<*na Kazimierza, przy „Łu- 
żeckich11 Romanowskiego, (Tl, 233); nieświa 3o- 
rnego wprowadzi w błąd, bo akcja poematu roz­
grywa się za króla Michała. Może charakterysty­
ka Stanisława Augusta (I, 397) za ostra, a sąd 
o bohaterze „Lalki” Prusa za surowy i trochę 
bagatelizujący; niema jednak nigdzie banalnych 
powiedzeń, jedynie są to  sądy indywiduakicści 
niepośledniej, zbaczającej z utartych gościńców. 
Ale nie jest to podręcznik elementarny i przez to 
właśnie zaleca się ogółowi inteligencji polskiej.

Fr. Bielak.

?**
Apel do pracy.

Było nac»pu;i-zianką 'dla wfflyBfdoL w parla­
mencie sobotnie i^uzemówie/Lho premjera, 7 b. m.; 
niespodzianką dla opozycji, którabv wolała, aby 
Mus-solimi odpowiadał gwałtami na gwałty; nie­
spodzianką dla większości kicraby wdała, aby 
jej naczelnik był niezłomnym sęjdzaą i wykonawcą 
swego oiburzenio. '"/»■■

Ale Mussolini, k tójy nie, używa taki*yjki swoich 
przeciwników, ani nie daje się powodować chwi­
lowym uczuciom; swoich przyjaciół *— umiał. zna­
leźć Latu drogę, którąhy mógł .poza opłotkami 
parlamentu wtnKnąć w duszę narodu. Cóż znaczą 
podczas walki i po walce protesty wrogów, oskar­
żenia i rekryminalcje zwyciężanych? Są to instyn­
ktowne odruchy ludzkie, Ihoniecane jak płacz 
w bólu i ikrzyk y niebezp; czeństwie. Tc co jest 
najważniejsze wi polityce, to  to, ażeby podczas 
walki i po walce osiągnąć korzyści nawet z za­
dowoleniem wrogów,

Ostatnie przemówienie M-iWbołinlego było nie 
tyle wykwitem, elokwencji, ile ddełem równowagi 
i doświadczenia. Czuło się, że nie mówi tu mówca 
w poszukiwaniu sukcesów, ale człowiek, który ma 
jakąś misję, jakiś ceł wyższy, który się zlewa 
w jeden cel: • naród. i

Mussolini ud ataku przeszedł do zaproszenia 
mniejszości do wspóąnulcy, 00 irenji do uznaiba 
wartości i wa/żnośJ opozycji, fiie apelował do 
pamięci i uczuć czasn przeszłego, ale do energji 
i do dobrej woli, które mogą być użyte* zne 
w pracy aa korzyść kraju. Czy apel Mussoliniego 
opozycja weźmie sobie do serca? Wą*pdę.

Wi każdym raaae sobotnia mowa Mussoliniego. 
która m*u pizyóosia votum zaufania, powinna 
zamknąć perjcd Ćwiczeń! retorycznych i gimna­
stycznych ma M/ontedtorio 1 rozpocząć okras 
mnie, hałaśliwymi |  jałowych Ćwiczeń polityca- 
nylch. „Mam nńidłaeję M- powiedział Mussolini -̂* 
że każdy z  nas zda przed, samym sobą rachuc jk 
% osobisiŁej politycznej odpowiedzialności”, ■/ 1 
' .3* ” '' i Poiaccofiloj ̂

RziUt, 10 częywca 1924.

  _  K r. S.

Pi iw i a t t  w W i f  M i id i .
Według .wiajomośn!, nadchodzącjch z Albanji, 

zwycięstwo powsitadzów, na caiej limji staje się 
faktem dokonanym. Niemal bez walki zajętą; zo­
stała Tirana; po krótkie/m starem z żandarmerją 
opanowamu N a ta r ł  Waióhę, Argirckastro i El- 
basan, po bitwie ,wreszcie nad rzeką Maitki resztki 
wojsk rządowych pobite ma głowę, rozpoczęiy 
odwrót, równający się zupełnemu rozbiciu.

Członkowie dawnego rządu z  Husseinem Brio- 
nim na czele, a  podobno także i Acbmed Zogu, 
oraz regent Reszyd Toptani uciekli do Durazzo, 
skąd łodzią motorową przez Bad1 umknęli do 
Kzymu. Nad Albanją obejmuje władzę nowy rząd 
rewolucyjny w Walonie, który tę  tymczasową 
siedzibę zamieni niewątpliwie na stałą kwaterę 
w Sku/tart, Tiranie lub Hiioasame. Ruch powstań­
czy miał bowiem swe zarzewie w dwu ogniskach 
jeduem. na południu w, Walonie kierowa1 ortodok­
syjny arcybiskup Fan Noli, drugi am, w Skutar 
komendant tamtejszego garnizonu, b. minister 
'finansów Guraqiti. Jest rzoczą znamiem/ną, że ini­
cjatywę powstania, jego feiet* weictwo i pomyśl­
ne doprowadzeń.7e do końca ujęli w swe ręce 
rajwyijitniejsi ludzie Albanj-, lud^de prawdziwej 
inteligeu. ji i wielkich zasług dla kiaju. Takim, 
w calem tego słowa znaczeniu jest osoba biskupa 
Fan Noli, który kierował powstaniem na połud­
niu, a obecnie stanął na czole trrmozasoweęo rzą­
du, obejm ljącego swą władzą cały kraj. Urodził 
się w Bułgaarji, jako potomek jednej ze starych 
rodzin albańskich, wysiedlanych w swoin czasie 
z 'Albanji. W młodym wieku wyjechał do Ame­
ryki na studja teologicznie i tam propagował Ideę 
autokefalicznego alibań.kiego kościoła ortodok­
syjnego, który do dziś dnis słanowir .yil'.c część 
kościoh grecko - ortodoksyjnegio. a  pozostałe 
w niezależności od paitrjairchy 1 .onstain7"vnopo"itań- 
.sbiego.. Budził poczucie narodowe wśród emigran­
tów albańskich w Ameryce* (w liczbie około 50 
tysięcy)', założywszy wśród nich stowarzyszenie 
„Vatra”. Jego ideami przejęci wracali emigranci 
do kraju z zaoszczędzonym groszem, stanowiąc 
tu najbardziej kulturalny element narodowy. Fan 
Noli odegrał taLjże wybitna rd ę , jako zastępca 
interesów niepodległej już Albanji przed Ligą na­
rodów DW Genewie.,
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Powstaniom i*a północy kierował G,uraqhi. 
i „lowiek nauki i znakomity publicysta. Z innych 
przywódców wymienić należy Konst. Pastalidego, 
k tó ry  początkowo był zwolennikiem Achmeda 
Bey Zogu, przeszedł jednak w ostatnich miesią­
cach do nacjonalistów.

Inspirowane przez będący już u schyłku an­
cien leghne, albańskie poselstwa rozsiewały ostat­
nio w prasie europejsldej tendencyjne informacje 
p przyczynach, które ludności albańskiej włożyły 
oręż do ręki przeciwko swojemu rządowi. Ruch 
(powstańczy komentowano jako emanację irred ou­
ty  bułgarskiej, jako walkę katolickiej północnej 
Ałheuuji c muzułmańeJdetn centrum, jako wre- 
eizcie dążność do wprowadzenia kantonalnego 
ustroju państwa przeciwko centralizmowi, propa­
gowanemu przez Achmeda Bey Zogu i t. p.

Zaprzeczeniem tych wersji jest — jak donosi 
Tempa —- oświadczenie złożone, niewątpliwie pod 
[wpływem zmienionej sytuacji w kraju, przez lon­
dyńskie poselstwo albańskie, że „wiadomości, iż 
Insurekcja w Albanji ma na celu ruch separa­
tystyczny są absolutnie fałszywe. Ruch jest czy­
sto polityczny i niema nic wspólnego ani z kwe- 
Stjaani religijnemi, ani z tendencjami decenfcrałis- 
tycznemi”. .Według „Westminster Gazette“ przy­
czyna istotna powstania tkwi w fakcie, że „wie­
śniacy albańscy są niezadowoleni z warunków, 
prawie niewolniczych, w jakie ich zepchnęli 
(sądzący krajem posiadacze wielkich latyfund- 

'  jÓw“.
Układ bowiem stosunków agrarnych w Albanji 

gest tego rodzaju, ze olbrzymia większość ziemi 
jttuajduje się w rękach niewielu begów—latyfumdy- 
etów, którzy w dobrach swych utrzymują stosun­
ki niemal feudalne. Najwięksi z nich to Ilłas Brio- 
p£ w Beracde i FSeri, Szefket pasza i Agif pasza 
iw Elbassamk, rodzina Tuptam w Tiranie, Essad 
i i. O wiele jednak większe ód tych prywatnych 
łatyfundystów są domeny państwowe, dawne 
apamaże sułtana Abdul Hamida i religijne fun­
dacje muzułmańskie. Zła gospodarka na tych 
latyfuodjach i brak robotnika rolnego są powo­
dem, że ziemia albańska^ która mogłaby według 
obliczeń wyżywić do 4-oh mil jonów ludności, star­
czy zaledwie dla 800.000.
"" '^ ak  wobćó przewrotu w Albanji zachowały się 
państwa ościenne? Jug06ławja w znanetm ezpose 
Ninomcza oświadczyła zupełne desinteressement,. 
zgodnie ze stanowiskiem .Wioch, które tylko wy- 
Błałyj kilka okrętów dla obserwacji. Grecja za­
powiedziała, i i  dla ochrony swych interesów 
utrzyma pogotowie aż do zupełnego wyjaśnienia 
się stosunków. Departament marynarki Stanów 
Kjedn. dał tylko polecenie komendantowi swych 
sił marskich na wodach europejskich, by utrzy­
mać kontakt z poselstwem amerykańskim w Ti- 
zauie, celem ewentualnego umożliwienia rau
wyjazdu. j  w.

Stosunek moralności do polityki.
Polityka a konieczność państwowa.

iPrzy za&tosowywaniu ogólnych zasad do życia 
fteństwowego trzeba pamiętać o tern, że państwo 
jest potęgą nieosobową; jednak za tą  potęgą sto­
ją  osoby jako podmioty władzy państwowej 
I podmioty odpowiedzialności etycznej w pań­
stwie. Choć się w nowoczesnych, konstytucyj­
nych państwach ta  władza i współdziałanie roz­
kłada na wiele jednostek, a nieraz trudną jest rze­
czą skonstatować, kto właściwie in concreto od­
powiada, nie ustaje przez to zasługa i wina, bo 
i  w życiu prywatnem, zwłaszcza przy współ­
udziale w czynności kogoś innego, nieraz trudno 
określić stopień winy lub zasługi.

Z tego wszystkiego płynie wniosek, źe życie 
polityczne może i powinno znaleźć swe miejsce 
w porządku etycznym. Przeciwko tej zasadzie 
przytacza się ogólnie trzy głównie racje: konie­
czność państwowa, prawa narodowe 1 historyczne 
prawo silniejszego. Czy są to  racje nieodparte? 
Rozpatrzmy je po kolei:

1) Twierdzi się bardzo często, że przekrocze­
nie praw moralnych w polityce staje się w nie­
których wypadkach koniecznością państwową 
Nie przeczy wprawdzie ta  zasada, że etyczne po­
stępowanie jest często pożyteczne i wskazane, 
lecz uważa, że jest ono nieraz zawadą na drodze 
racjonalnych rządów pańsJtjEesa, Kłamstwo. ae%-

Przegląd religijny.
(Czego się uczyć od francuskimi! katolików? 
Cośmy im winni? — Stosunki po wyborach.

Statystyka z Lourdes).
Przyjazd Dostojnych Gości francuskich z kar­

dynałem Dubois na czele, zwraca nasuą uwagę 
na Francję katolicką! Naprzód — na związek, 
jaki ją  łączy z katolicką Polską! Uczymy się od 
Francji naprzód tych metod organizacyjnych, 
które potrafiły skupić w jednym szeregu tak 
różnorodne często żywioły, a przedawszystkiem 
inteligencję po katolicku myślącą. Nieznane są 
u nas jeszcze organizarje katoliołde lekarzy, 
artystów, pisarzy, adwokatów 1 t. d ,  a które na­
tomiast we Francji elitę umysłową zrzeszyły pod 
katolickim sztandarem. Na znakomitej działalności 
A. C. J. F. (Katol. Stowarzyszenia młodzieży fran­
cuskiej) uczy się już nasze akademickie „Odro­
dzenie” i „Stow. Młodzieży polskiej”.

Oprócz tych naszych braków w stosunku do 
katolidriej Francji, zdążyliśmy jn i jednak za­
ciągnąć obowiązki względem niej. Nietylko 
w dziedzinie ścisłej wiedzy, teologicznej! Ale 
szczególnie i przed ewszystki ran — w dziedzinie 
rozwoju idei katoliciko-społecznej. Myśli ILacar- 
daire’a, Le Play'a, zwłaszcza de Hurra, G. Goy- 
au'a, Ks. Naudefa i in. przyjmują się coraz głę­
biej. Nasz ruch chrześcdjańsko-d(emoikratyczny 
rozwija się pod tchnieniem idei francuskich. Do­
konała tego wojna i wynikłe z niej zbliżenie się 
dwóch narodów o wspólnych cechach kultury 
społecznej.

*
Polityczne warunki katolicyzmu we Francji 

nie są jeszcze obecnie wyjaśnione w zupełności. 
Przedewszystkiem nie wiadomo, czy obecna wię­
kszość radykalno-socjalistyczea Izby zdecyduje 
się zerwać utwierdzony za poprzedniej kadencji 
„pokój religijny”. Przypuszczać należy raczej, 
że nie!

W paryskich „Etudes" znakomity profesor 
prawa na Uniwersytecie katol. O. Yres de la 
Briere nie tai, że „Blok narodowy” przy wybo­
rach 11-go maja poniósł klęskę, a z nim oczy­
wiście i katolicy, których reprezentanci zasiadali 
w jego klubach przeważnie. W 29 dep. kartel le­
wicy, dzięki „premjd większościowej” zabrał 
wszystkie mandaty, w 12 departamentach zaś 
Blokowi zostawił tylko po jednym. Katolicy po­
nieśli straty w wybitnych osobistościach politycz­
nych, którzy mandatów nie zyskali, jak: jenerał 
Castelnau w Avoyron (radykał Borel chwalił się 
w „Quotidien” w artykule p. t.: „Jak pobiliśmy 
generała Castelnau?” że zwyciężono go demago­
giczną agitacją: — jen. C. pragnął wojny, on ją 
prowadził, on za nią odpowiedzialny 1)” Padł ró­
wnież p. Gaihard ■— Bamcel (z Ardeohe), nieu­
gięty obrońca katolicyzmu przeciw laicyzmowi. 
spadkobierca społecznej szkoły br. de Mun’a!

wanie traktatu, przemoc wobec słabszego sąsia­
da, są nieraz bronią najbardziej skuteczną, osią­
gającą na krótkiej drodze cel państwu właściwy. 
Otóż przypuśćmy per impossibile, źe w jakimś wy­
padku niemoralna polityka więcejby przyniosła 
państwu korzyści, niż moralna; czyby ją to upra­
wniło? Przecież i w życiu prywatnem nakłada 
etyka granice na nadmierny zysk, tak. że cnota 
przyniesie czasem materjalną stratę i nikt się te­
mu nie dziwi, owszem każdy uważa to za słu­
szne. Jeżeli się zaś w polityce sądzi inaczej, to 
z racji wyższości dobra ogólnego nad interesem 
prywatnym, A przecież nie trzeba zapominać, że 
dobro państwa jest wprawdzie bardzo wysokiem, 
ale nie najwyższem dobrem: porządek moralny 
stoi wyżej i nie można go poświęcić na ofiarę do­
bru powszechnemu.

Nie da się- zaprzeczyć, że polityk, nic mający 
żadnych etycznych skrupułów jest czasem w ko­
rzystniejszej sytnacji. niż, jego moralny przeci­
wnik i że taką drogą w historji .już nieraz odno­
szono pewne sukcesy, zwłaszcza w dziedzinie uma­
cniania zewnętrznej potęgi 3 granic państwa. Stąd 
silna pokusa dla niejednego polityka.

Jednakże nie tTzeba zapominać i o złych skut­
kach takiej niemoralnej polityki: nie trzeba bli­
żej dowodzić, że szkodzi ona ludzkości jako ca­
łości, bo niemoralna korzyść jednego państwa za­
wsze jest z krzywdą drugiego, a odpowiednikiem 
szczęścia zdobywcy jest ucisk zwyciężonego.

W samym Paryżu padł Daudet, prze cewnik' wpra­
wdzie demokratycznych reform, ale nieałoiany 
katolik! Nie zyskał mandatu również i  Marc San- 
gnier „walczący *— powiada Yyes de Ja Briere —-
na gruncie pacyfizmu z temperamentem idea- 
listy“,

*
„Bulletin de 1’Action liberale popiilaire” pod­

kreśla charakterystyczny sżeeegół % ostatniej 
kampanji wyborczej; brakło w niej akcentów 
„antyklerykałnyeh”, Kandydaci z Bloku ntaodce 
wego choć nie brak w nim dawnych radykałów, 
zapomnieli popularnej piosenki o „prawach Wfe0- 
lach”, a natomiast lojalnie stwierdzali potn&ebę 
wolności kongregacyj religijnych. I  radykał!; 
wbrew swej tradycji, nie prowokowali katolików! 
Czy to pokojowe usposobienie względem katoli­
ków zachowają posłowie w Izbie? „Można wąjt- 
pić —- odpowiada „BulJetin”, — bo ludzie rautB  
zebrani ujawniają raczej wady i namiętności, uB 
cnoty”.

9
Ośrodkiem, z którego promieniuje żywa wiat* 

na Prane,ję i apostolski duch, jest Lourdes 
Z ciekawej statystyki, jaką ogłaszają „Annalee de 
Notre Damę de Lourdes” wyjmujemy następujące 
szczegóły. W r. 1923 bawiło w Lourdes 201920 
uczestników pielgrzymek z Francji; 46.020 — z za­
granicy. Prócz tego zapewne drugie tyle osób, 
które pojedynczo spieszyły do Lourdes.

Liczba uleczeń cudownych w porównauh 
z rokiem 1922, wzroeła z 9 tys. na 13 tys„ * 
wśród nich uzdrowienia tuberkn1o7v, raku ŻO" 
łądka i t. p. Badania przed i po uleczeniu pro­
wadzono pod kierunkiem di. Marchand’* w Biu* 
rze sprawdzeń.

9  f
W pośród pielgrzymek do Lourdes nie wy­

mieniają „Anmalies“ pielgrzymki polskiej, choć 
były pielgrzymki z Węgier, Czech i Kanady na­
wet. Podtrzymując stosunki z katolicką Francją, 
winniśmy je opierać na wspólnych przeżyciach 
religijnych i do nich zaliczyć trzeba pielgrzymkę 
polską do Lourdes, fctÓTą w najbliższej przy­
szłości trzeba urządzać, Pejot.

7 festiwalu muzycznego w Pradze.
(I) Staraniem Societe intem ationale do la mu- 

siąue contemporaine naznaczonym został tegoro­
czny zjazd i przegląd międzynarodowej twórczo­
ści w szeregu koncertów symfonicznych do Pra­
gi. Między innymi względami rostrzygnęła tu­
taj i okoliczność setnego jubileuszu Fryderyka 
Smetany, którego wybitniejsze dzieła operowe 
i symfoniczne miały poprzedzić produkcje doby 
współczesnej. Świetnie zorganizowane biuro w 
„Obecnim Domu“ rozsyłało prospekty w czterech 
językach, dając ochotnym jak najdalej idące udo­
godnienia w zniżkach kolejowych, przygotowaniu

Ale i dla zwycięscy kryją się w takiej poli­
tyce wielkie niebezpieczeństwa i nie może ona 
być trwałą podstawą ̂ zdrowego rozwoju państwa: 
hudnjąc jedną ręką, niszczy równocześnie drugą 
i to same podstawy państwowe, jeśli się zawcza­
su nie upamięta i nie da uciśnionym satysfakcji 
przez zmianę kursu.

Dalej wpływ niemoralnej polityki na stan kul­
turalny państwa jest straszny: Zasady moralne
deptane w życiu puhlicznem, mszczą się także 
i w życiu' prywatnem obywateli; zanika poczucie, 
00 się godzi, a co nie 3 co państwo czyni na wiel­
ką skalę, to będą obywatele czynili w domu na 
małą. a to niczem innem nie jest, jak rozluź­
nieniem węzłów społecznych.

Jeszcze zgubniejsze skutki wywiera taka po­
lityka na polu międzynarodowem: państwo, ła­
miące układy i 3łowo, traci międzynarodowe za­
ufanie i kredyt, nie znajdzie prawdziwych przy­
jaciół na arenie światowej, zwłaszcza w potrzebie. 
A to  się niechybnie stanie, jeśli „święty egoizm" 
narodowy weźmie górę. a utylitarystyczna zasada 
będzie bezwzględnie stosowana. Wtedy każdy p°- 
kój będzie tylko zawieszeniem broni. A więc ety­
ka jest czaeeni dla sumiennego polityka zawadą 
w ntylitarystycznych tylko celach, alp w całości 
okazuje sie najlepszą podporą dobra państwowe­
go, pokoju i zgodnego współżycia narodów na 
zasadach sprawiedliwości i życzliwości.

1K  Di Wł, W ud.V
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pomieszczenia i rezerwowaniu kart wstępu. Dzięki 
nirawykłej energji i < I Iziałałnaści wezechnarodo- 
wej, która stoją o aa  i  -bjektywnym gromie pro­
pagandy artyBtyciiuej, idzie % hasłem krzewienia 
piękna n a  uetach, górą to 0 zainteresowanie się i ży­
wa sympatja były mm oddźwiękiem ze wszech 
stron. Nie tyłka w a r t k i e  narodowości europej­
skie zgłosiły swój współudział i  w zorganizowa- 
aiaoh poszczególnych eekcyj zapragnęły poznania 
i  wymiany własnego Ełotobku muzycznego, lecz 
i [AmeTyka również pozostała obojętna na ten 
odzew współczesnej Łułłury. Pobudka wyszła 
a Wiednia, tej prasti gej siedziby prądów mu2y- 
camych, która od lak .'dwustu trzymała kierującą 

przodownictwo ityizyki europejskiej.
P a* . Egom Wellesz- wraz z proł. Baetzem dali 

impuls do założenia związku, którego pierwszym 
prezesem wybrano D m  Edwarda Deata, prof. mu- 
aykologji a umweaśyt fejfca okafacdskiego. Zarówno 
głęboka . wiedza fachowa, jak i wysoka kultura 
umysłowa, wraz a rozgałęzionymi stosunkami 
fwfcrzygnęiy o tym wyborze, którego trafności 
dowodem są jak najzm yślniejsze rezultaty roz­
wojowe samego związloj, Delegaci poszczególnych 
■•rodowości rozstrzygają na dorocznej konferen­
cji o miejscu SwięcerSa swego festiwalu, a arty­
styczna międzynarodowa jury wybiera utwory 
■ajcbarakterystyczniej eise dla wszystkich narodo­
wości.

Tegoroczny program  zatrudnił dwie sekcje: 
rześką zorganizowani! im wielkich Koncertów wraz 
r t  święceniem najw iotszego czeskiego muzyka 
Ikaetany na wiosnę; u  aiustrjacką pokazem w sier­
pniu dorobku muzylp kameralnej w Salzburgu. 
Czeska z ogromnym nakładem pracy i kosztów 
Stawiła do dyspozycji: zwiększoną do 12u osób 
Gtidesfcrę filharmoniczaMą miasta Pragi, najlepszy 
chÓT męski, czeski ki sartet, znany nam z wielo­
krotnych występów i\ wszystkich swych wybi­
ty c h  artystów solistycznych. Dla zgrupowania 
wielu produkcji, w przeciągu dwóch tygodni, ośm 
dai zapełnionych zoe/tało aż trzema koncertami
0 godz. pół do 11 r WBO, O 2 i pół po południu
1 o pół do 8 wieeź(<n-eni. Jedynie tylko wysoki 
poziomi odtwórczy, jak  i niezwykle starannie do­
brany program, potrafiły uwagę słuchaczy trzy­
mać na uwięzi, a zarazom dzięki różnorodności 
problemów estetyczny ch użyczyć wytchnienia 
umysłowi, przeładow‘&f lenni nadmiarem wrażeń. 
Terenem produkcji b y ły  wielka, sala (Smetanowa) 
Obecnego Domn, k tć iy  jest gmachem tylko dla 
koncertów, poświęćoj^rm w rodzaju Filharmonji 
warszawskiej i Staregjt* Teatru w Krakowie i tam­
ie  ttmiejszą sala dla zespołów chóralnych; dalej 
Moząrteum czyli sala,- specjalna dla zespołów ka- 
• ted n y ch , miejski tcwitr na Winohradach i naro- 
rhwa opera (Narodni: Divadlo). Terenem zaś ze- 
błań tpwarzyskicb o jcbarakteirze naukowym miał 
I fó  Klub ^anów w ,,Obce nim Domu“, zaopatrzo- 
®T we wszystkie czasopisma artystyczne, party- 
Ksry dzieł wykonywt tzijmh i najświeższe wydawni- 
««wa Macierzy miizjuiznej (Hudebni Matice) — 
f&rwszej spółki nakładowej w kraju.

S)r Mełanja Grafczyńska.

M  Qn& .h M  liitijis im .
Poważny przebieg; miał Zjazd Poznańskiego 

©Sdriału Okręgowe; ;<Ą Stowarzyszenia Chrzęść. 
Narodowego Nauczy cŚelstwa Szkół Powsz, w Pol- 

w dniach ltł-go *[i ll-go  czerwca w Lesznie, 
laezczycił go swą o fiecn ością ks. biskup Łukom- 
s6i, wicekurator S tein z Poznania i inni. Miasto 
udekorowane, przy wjeździe brama triumfalna 
z  napisem: „Cześć 1 Oświacie”, muzyka wojskowa, 
wieczór przyjęcie u  Biestników przez Radę miej­
ską. ęzłonków kilki set. Prócz wspomnianych wi­
tali Zajazd poseł Ka pałczyński, imieniem Chrzęść. 
Demokracji, wykazu, Jąc jej wspólność w zasadach 
ze StowąrzyszenieD t; Nauczycielstwa oraz poseł 
Mend rys, który vi 1 dłtiższem przemówieniu na 
podstawie historji ijr.asadnił. że przeznaczeniem 
narodu polskiego od zarania jego dziejów jest 
obrona narodowośdi 1 wiary. Stąd najzacieldejszy 
atak na Polskę pd-cypiuszcza właśnie obóz bez­
wyznaniowo kostno jOolityczny i stąd tem większą 
ma zasługę nauczy ciietet.wo, które jasno i odwa­
żnie głosi hasło: ,J tóg i Ojczyzna*1.

Dnia ll-go  b. i ł .  cidbył się w Grudziądzu je­
dnodniowy zjazd Pomorskiego Oddz. Okręgowego 
„Stowarzyszenia fCJbrz. Narodowego Nauczyciel­
stwa” przy udziaj-te również kilkuset delegatów 
i gościj przcdatawąhtoli włada i prasy. Zjazd roz-
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począł się solennem nabożeństwem, poczem to­
czyły się obrady, poświęcone wyłącznie sprawom 
organizacyjnym; obradom przewodniczył wice­
prezes Zarządu Głównego poseł A. Nowicki, wy­
brany jednomyślnie prezesem okręgu. Pomor­
skiego, Sejmowe Koło Nauczycielskie reprezento­
wał poseł Jan  Kornecki, zarząd warszawski p. 
Kluźniak. Okręg liczący 7. górą 60 kół nauczyciel­
skich z dwoma tysiącami członków ma nadal swą 
siedzibę w Grudziądzu.

Ch. 0. w Małopolsce Wschodniej.
(Zgromadzenie w Złoczowie. — Wybory do okręg, 

lwowskiego P. Zw. Kolej,).
Dn. 9 czerwca odbyło się zebranie konstytuu­

jące Koła Ch. D, w Złoczowie. Po referacie sekre­
tarza dzielnicowego, p. Reichelta, uchwalono za­
wiązać Koło, do którego zapisało się około 40 
członków. Prezesem Koła został p, Kołaczkowski, 
wiceprezesami ks. Tarnawski i p. Bach, sekreta­
rzami pp. Sawicki i Terlecki, skarbnikami pp. Ra- 
nau i Jędrysiak; w skład zarządu weszli nadto 
pp. Gorasz, Niemczycki, Ratuszny i Dorotyn. Jest 
to druga z rzędu z placówek Ch. D. zawiąza­
nych w ostatnim tygodniu na Podolu.

Wybory do okręgu lwowskiego P. Z. K. we 
Lwowie odbyły się w niedzielę dn. 8 czerwca pod 
hasłem walki listy chrześc. demokratycznej z H- 
stą niejakiego p. Webera, dotychczasowego pre­
zesa okręgu, forsowanego nadal przez narodową 
demokrację. Lista Ch. D. uzyskała przecież nie­
omal trzy czwarte wszystkich głosów 1 przeszła 
w całości. Prezesem okręgu został znany działacz 
i człoj|ek Rady Naczelnej Ch. D., wiceprzes P. 
Z. K. w Wanrzawie p. Józef Łukasiewicz, wice­
prezesami pp. Rudnicki i Kacamik (Przemyśl); ?— 
w Bkład zarządu weszli pp, Gogoł. Saro, Susłow- 
ski, Ślęzak, Lorenz, Myszka, ‘Markiewicz, Dzia- 
kiewicz, Barański, Schneider, Strojny, Fiałek, Rę­
bisz.

Aladesia ki tzti iw. Tenaui z DkwintL
Jest to  bezsprzeczną zasługą katol. Tow. nau­

kowego im. Benedykta. XV., że wnikając w myśl 
obecnego Papieża urządziło w ubiegły czwartek 
uroczystą Akademję ku czci „Anioła Szkoły11. 
O godz. 6 wieczorem aulę Uniwersytetu Jagle1,1. 
napełniła publiczność doborowa z Księciem-Bisku- 
pem krakowskim i p. i wojewodą Kowalikowskim 
na czele. Po wstępnej kantacie zagaił posiedzenie 
Prezes Akademji Umiej. Morawski przypominając, 
że w onym wieku XIII., w którym duch chrześci­
jański przenikał wszystkie dziedziny życia ludz­
kiego, myślał i pracował jeden z największych 
umysłów ludzkości — św. Tomasz z Akwinu, bez 
którego wpływu kto wie. czyby był Dante swą 
Boską Komedję napisał. Z kolei ks. Feliks Hor- 
tyńeki T. J . -7 nad wyraz zajmującym wykładzie 
przedstawił „Wartość obecną filozofji św, Toma­
sza z Akwinu'1. Wykazawszy zasady systemu filo­
zoficznego Doktora Anielskiego: realizm duali­
styczny, wspomniał, że w pochodzie wieków nauka 
jego była i zwalczaną i na dalszy plan odsuwa­
ną, aż dopiero dzięki Leonowi XIII. odzyskała 
swe dawne znaczenie, w którego blasku widzi­
my, że najnowsze badania zarówno w dziedzinie 
fizyki i chemji, jak i w zakresie nauk przyrodni­
czych stwierdzają prawdziwość jej podstaw. Tezy 
swe uczony prelegent illustrował raz po raz obli­
czeniami matematycznemu a choć dzisiejsze sto­
sunki ekonomiczne przyzwyczajają nas do opero­
wania miljonami, to przecież nasze obliczenia wy­
glądają na elementarne zadania rachunkowe wo­
bec tych cyfr, jakie ks. Hortyński wygłaszał, 
a których olbrzymie rozmiary wskazują tern świet­
niej zgodność współczesnej nauki z zasadami to- 
mizmu, — Ale co prócz zajmującej treści więziło 
uwagę słuchacza, to ona jasność myśli f słowa, 
jaką prelegent, uczeń ś. p. ks. Pawlickiego, snać 
po swym mistrzu odziedziczył i mimowoli przy­
pominało się to  tak pełne prawdy powiedzenie: 

Ce que Fon conęoit. bien s'ćnonce clairement,
E t les mots, pour le dire, arrivent aisóment.

(Boilean).
Kiedy ks. Hortyński ze stanowiska nauk przy­

rodniczych udowodnił słuszność systemu św. To­
masza, to znowu prof. Brzeziński wykazał jego 
Wpływ na jedną z najbardziej humanistycznych 
nauk, jaką jeet nauka prawa. Oto w obowiązują-

___________________ SEfc T. ̂

cym od lat sześciu nowym Kodeksie prawa kaito-^ 
nicznega. ostatni ostęp Kanonu 6-go zaznacza, 
wszelki przeipis, który się w tym kodeksie wy-: 
raźnie lub domniemanie nie znajduje, trą d  moc; 
obowiązującą, chyba że się opiera na prawie Bo­
tem bądźto pozytywnem, bądź naturalnem (wro- 
dzonem każdemu człowiekowi). — Prof. Brzeziński 
w Swym odczycie dał komentarz wyczerpujący 
tego postanowienia kodeksu oparty na filozof# 
św. Tomasza. Wreszcie p. Dr Melanja Grafczyń­
ska w pięknej, pełnej erudycji rozprawie mówiąo 
o hymnach św. Tomasza na tle muzyki grego­
riańskiej zaznaczyła wpływ ich Autora na rozwój 
liturgji katolickiej i zastanowiła się obszernie na«l 
budową hymnów na Boże Ciała, zwłaszcza sek­
wencji L a n d a  B ł o n .  Uroczą iłlustracją fego  
pięknego odczytu było odśpiewanie metodą gre­
goriańską hymnu A d  o r o  T e . I ten śpiew I uf­
ne utwory religijne, jakie pod kiemnikieni G. Riz» 
ziego chór franciszkański wykonał, dały dowód, 
jakiemi siłami artystyczaemi rozporządza najstar­
szy klasztor św. Franciszka w Pobee, _

AKademję zakończył Rsiąlę-Biskup krakowski 
przemówieniem, będącem syntezą tego, 00 mówcy 
poprzedni powiedzieli, życzeniem, by ftlosofja św, 
Tomasza przyczyniła się do zapanowania Króle­
stwa Bożego na ziemi„ ora® wyrażeniem wdzięcz­
ności dla urządzających to  zebranie za tak  sto­
sowne i piękne uczczenie pamięci jednego z gw 
njuszów ludzkości. M-

Iskierki
„BANK".

W Nr. 23 „Wiadomości literackich11 im wymow­
nie zatytułowanej rubryce „GHotyuk1 znajdujemy 
ciętą satyrę jednego s  „pókadarów*1 »ive ,^3camaia- 
drytów, p. t  ,3ank“ , Którą przytaczamy yi całośeń:

Jak  czarne włochate kulki 
po bantu  toczą/ się srulki

Skaczą, piszczą nad biurkiem, 
targuje się srulek ze arulkie®, .

Srulok srulkowi uległ 
i biegnie do kasy srulek.

Liczy drżącemu palcami 
i zmyka przed Kraikami

W Mubeesslach zdała od kasy 
siedzą srule grubasy.

Srulki z uśmiechem lubyrr 
kłaniają się milom grubym.

A w głębi w ciszy — -wierni jak król am
duma
sam
główny
SRUL.

Czy istnieją promienie diabelskie?
Po alarmujących wieściach o djabelsldm wy­

nalazku piekielnych promieni Grindell Matbcwsa, 
przychodzi druga, niemniej sensacyjna, wiadomość, 
że wynalazek ten jest zwyczajną blagą... Takiem 
mianem nazwał go uczony berliński prof. Haber. 
Według prof. Habera nie jeBt obecnie żadną sztu­
ką unieruchomianie aeroplanów na odległości ki­
lometrowe za pomocą promieni elektrycznych, 
gdyż figiel ten był już znany Niemcowi Hercowi. 
W istocie swej wspomniane promienie są falami 
radjowemi, które w danym wypadku służą celom 
mechanicznym. Zresztą motory mogą być unie­
ruchomione. jeżeli maszynista do pewnego stopnia 
w tem współdziała. Niema bowiem nic łatwiejsze­
go, jak ochronić maszynę przed działaniem tych 
promieni, wystarczy tylko owinąć motor w sta­
niol lub w ceniutką blachę, aby uczynić go nie­
dostępnym dla zdradliwej elektryczności. To też, 
zdaniem prof. Habera, promieni tych można użyć 
do wszystkiego, tylko nie do celów wojennych, 
a jnż należy do wierutnych bajek, obliczonych na 
naiwność, rozpowszechnianie wieści, że preunie- 
nie te mogą w pewnym okręgu zniszczyć wszyst­
kie żyjące istoty. Promienie te, jak wspomniano, 
są falami radjowemi, a przecież w taikieh Niera- 
cze«h, gdzie istnieje sto tysięcy stacyj odbior­
czych, nikomu dotychczas nic się nie stało.

Wielki hałas, jaki powstał z powodu rzekome­
go wynalazku, tłumaczy się apeęy&zną £G,ycłmtfc
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wywołaną przez rz«czOznaW<fcw wojsKuwycH, któ­
rzy rozpowszechniają wieści, że przyszła wojna 
europejska będzie >v prost kataiklizinem. Stąd fan­
tazja ludzka gorączkowe pracuje nad wynalezie­
niem takich Środków, kióteby nawet słabszemu 
partnerowi umożliwiły uzyskanie przewagi. Owym 
pracowitym lud.uom, którzy głowią się naci mo­
żliwie najgenialniejszymi wynalazkami w dziedzi­
nie' wojny, odpowiada niemniej zdecydowana 
a m ja  pacyfistów, którzy w chęci osIaMenia ani­
muszu wojennego rozdmuchują do niesłychanych 
rozmiar u z- wieści o straszliwych skutkach nowo* 
wynalezionych Srodkow morderczych. ł * IT***!-' 
'• Prawdą jest jedynie to1, Że obecnie UdóskoBala 

się tylko środki świeżo 'zastosowane w czasie 
ostatniej wcjny. f. j. lotnictwo, łodzie .podwodna 
i gazy tmjące. Zwłaszcza gazy trujące, zdaniem 
prof. Habera, nię z ustały, należycie Wyzyskane 
W czasie ostatniej wojny. Te trzy rodiza|&( broni są 
właściwie bronią przyszłości, gdya od końca woj­
ny nie dokonano żadnych niotwycb wynalazków 
technicznych.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
/  ■ Trzeci biskup polski w Aimdryce.

Z Rzymu nadeszła wiadomość, ie  papież Pius 
XI, zamianował prałata ks. Józefa C, Plagensa, 
proboszcza purafji Najsł. Serca Najsw. P. Marji 
w; Detroit tytularnym biskupem w Radi-opoll- 1 a 
jednocześnie biskupem-sufraganem w diecezji de- 
froicHej, najrtarezej diecezji w Stanach Zjt^lnoczo 
mych’. Jest to trzeci z  rzędu biskup pochodzenia 
polskiego w Stanach Zjednoczonych. 1 v

Spra wa surowa i  zenia zwłok Henryka Sienkiewicza.
JĄ Komitet wykonawczy sprowadzenia zwłok 
autora „Trylogji* Jo  kiraju, mając sobiei powierzo­
ne zebranie funduszów potrzebnych nieiylko na 
sprowadzenie zwłok, lecz i na utworzenie wielkiej 
fundacji, związanej z imieniem znakomitego pisa­
rza, wi dał gorącą odezwę do społeczeństwa 
polskiego z  prośbą o składki na powrżaze cele. 
Odezwa odwołuie się nietyłko do inteligencji, ale 
łak7j  do rzemieślników, robotników i włość'an, 
do których chat dotarły już nieśmiertelne. utwory 

■; Sienkiewicza.
Na życzenie komitetu, administracja nasza 

otwiera rubrykę składek na ejcrowadz^nie zwłok 
Si irkiewieza. •

* • Wyroki śmierci
* Sąd doraźny w Sosnowcu, wyrokiem z dnia 12 
czerwca skazał mieszkańca wsi Podlesie pow. 

Olkuskiego, Walentego Zurka lat 25, za rabunek
300.000 Hk. i mord, popełniony na osobie Leizora 
Emera, kupca zbożowego, na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. P. Prezydent Rzeczypospolitej proś­
b ę  obrony; o ułaskawienie odrzucił. Wyrok zastał 
wykonamy onegdaj rano.

Sąd doiaźny w Stryju, wyrokiem z dnia 13 
b’. iu. skazał J, Owsika lat 19 i H. Were.=a lat 70, 
za bezkrwawy napad na mieszkanie A. Bacyka 
;i .wymuszenie pieniędzy, pod grozą niena bity oh re­
wolwerów, na karę śmierci przez rozstrzelanie. 
Prezydent Rzeczypospolitej zamienił w drodze las­
k i  karę śmierci Owsika na lat 15, Wereea na lat
10 ciężkiego więzienia z ograniczeniem praw dla 
'Obu skazanych, i ; ,

■'& , u i ,
ODZNACZENIA. ,W ministerstwie rolnictwa od-- 

Jbyłc się w piątek uroczyste .wręczenie odznak or­
deru o brodzenia Polski prof. Józefowi Mikułow­
skiemu Pomorskiemu (krzyż komandorski z gwiaz­
dą) i prezesowi Kazimierzowi Fudakowts] iemu 
''krzyż komandorski). i 1 i ' i -.

POMNIK BOHATERÓW ROKITNIANSKICH. 
Dziś po połuldniu odbędzie się w Raraidczy poś­
więcenie kamienia .węgielnego pod pomnik boha­
terów Rokitmiańsldcłi. Cała Polon ja z Czerni owiec
11 okolicy, wybiera się na tę  uroczystość.

WARSZAWA DLA POLESIA. W Warszawie 
odbył się wiec Tow. opieki nad Kresami, na któ­
rym uchwalono złożyć jeszcze przed zimą sto bi- 
bljotek popularnych dla PolesiaL

ŻYDZI MALUJĄ KAPLICĘ. „Gazeta, Codzien­
na’1 donosi, że wydział techniczny magistratu 
1 TOwsk:ego oddał malowanie kaplicy na cmenta­
rzu Obrońców Lwowa żydowi Hackerojwi, nawia­
sem mówiąc bogatemu właścicielowi kilku ka­
mienic. Donosząc o tem. „Gazeta Oodzńmma” roni 
nas+ępujacą uwagę: „Tak drogie miejsca naje się 
dotykać, dłoniom znienawidzonych żyd^iaków, któ ■

:zy z obroną Lwowa chyba tyle mieli wspólnego, 
że strzelali z okien do polskich żołnierzy i oble­
wali ich gorącą wodą“,

W«LKA Z WYWOZEM WALUT Z G. ŚLĄSKA 
ZAGRANICĘ. Wobec ujawnianego w dalszym cią­
gu nielegalnego wywozu walut i  kruszców szla­
chetnych z G. Śląska zagranicę, dyrekcja ceł 
w Mysłowicach wydała przepisy, zaostrzające kon­
trolę, celem przeciwdziałania wynik ijąe.ym ctąd 
dla państwa stratom. Kolejarzom przyczyniają­
cym się do wykrycia przemytników przyznawane 
będą .wysokie nagrody, ,

JEDENASTY DZIEŃ ROZPkAWY'r . ■ ’ • • v. . .
przyniósł bardzo ważno ..jm. * da świadków od­
nośnie do rozbrojenia oddziału policyjnego; w bu­
dynku przy ul. Garbarskiej 14. Świadkowie, po- 
«terunLow* policji, podawali w najdrobniejszych 
szczegółach okoliczności towarzyszące bezprawne­
mu aktowi wymuszenia na nich broni, eskortowa­
niu ich do Kasy chorych oraz blisko 24-godzannej 
niewoli w, domu robotniczym. Szczególniej ważne 
dla toku sprawy ot azaly się zeznania świadków 
oduuśnie do ich pobytu w Kasie chorych. Stwier­
dzili oni jednomyślnie, że w Kasie cn-rycl przy 
ulicy Dunajewskiego w U zw. „sali teatralnej" 
ustawińny był we framudze okna Lambda maszy­
nowy, obsługiwany pilnie przez parije łudzą zmie­
niające si*- co pewien czas. Oook maŁzynerji leżały 
skrzynia z amunicją.

Okazuje się więc, że Kasa chorym była zna- 
kumicie uposażoną w środki techniczne fortecą.

Zachowanie się Fireckiej.
pierwszym świadkiem wczoraj przesłuchiwanym 

był Stanisław Michalski, przodownik policji. Peł­
ło, j  służbę w kompanji przeznaczonej dnia 6 listo­
pada do utrzymywana porządku na ulicy Duna­
jewskiego. Świadek’ obciąża zeznaniami osfc. Fi- 
recką. Słyszał, jak ta  stojąc w pierwszych sze­
regach skłębionych mas strajkujących wykrzyki­
wała: chamy ze wsi przyszli z bagnetami na ludzi. 
Michalski opisuje dal0] znane już okoliczności to­
warzyszące przerwaniu kordonów, widział, jak 
jacy § osobnicy rzucali z hotelu krakowskiego na 
wojsko i policję kamienie bruko we. Pierwszy strzał 
i to rewolwerowy padł 1 erwarunkOwo z tłumu 
i, jak  świadek przypuszcza, z ul. Be sztowej; drugi 
strzał, również rewolwerowy, był dany z hotelu 
krakowskiego.

Ponieważ świadek rozpoznał w osobniku rzu­
cają cym. kamienie   portjera hotelu krakowskie­
go Stolarczyka, przewodniczący zarządza dopro­
wadzenie go na rozprawę. Ża pół godziny wcho­
dzi na1 salę Stolarczyka Skonfrontowany ze świad­
kiem zaklina się, że posterunkowy musiał mieć 
„przywidzenie*1, gdyż om w tym czasie był na 
innej ulicy. Świadek acz’'ó 1 wiek rozpoznaje w Sto­
larczyku osobnika zupełnie, podobnego do tego, 
Który rzucał kamienie z hotelu, to  jednak nie może 
z całą stanowczością stwierdzić jego identycz­
ności.

Obrońcy rpaźniają tok rozprawy!__
Obrońcy zasypują świadka masami pytań, wy­

pytują go o najdrobniejsze nawet szczegóły, dla 
sprawy nieistotne, toteż przewodniczący apeluje 
do obrońców, aby przez zadawanie zbędnych py­
tań nie przewlekali niepotrzebnie postępowania 
dowodowego. Przewodniczący oświadcza, że we­
dług jego przypuszczeń każdego dnia przesłucha­
nych być miało około 20 świadków, tak, że koniec 
rozprawy przewidywał na ostatnie dni lipca. Tym­
czasem niepotrzebne przetrzymywanie świadków 
przez obronę może doprowadzić Jo  tego, że roz­
prawa potrwa trzy, a może cztery miesiące.

Świadek^ nawiasem mówiąc człowiek bardzo 
inteligentny i tpryfcny, nie daje się obrońcom ła­
pać na słówka, ile  odprawia ich dosadnemi od­
powiedziami. (Jięt©, a  pełne humoru odpowiedzi 
Michalskiego wywdują na sali głośne wybuchy 
Śmiechu, ~ ;

PAMIĄTKOWE MARK 4 BYRONA. Zapowia­
dane przez Tząd grecki pamiątkowe marki poczto­
we dla uczczenia setnej rocznicy śmierci Byrona, 
ukazały się już w obiegu. /Jarka' wartości 8C lept 
nodaje portret lorda Byręirtł, marka zaś wartości 
2 dracłnn, większego formatu, przedstawia wjazd 
Byrc«j=i dc Missolumhi, gdzię poeta zakończył ży­
cie 19 kwietnia 1824 r Rycina ta  jest kopją obra­
zu olejnego, malowanego ItjUŁez Jednego z mala­
rzy greckich. Każdej z ty ch  marek wydruL.wano 
po. 5 mńjonów; egz.em.plaJi«,y). >

*, ’•* ** ■ ' y  t r ■■■'"

O b r o ń c a :  Proszę paki Ja, jak i po czem od­
różni pan wysokość strzału ?,

ś w i a d e k :  Nieci pat f mecenas pójdzie ze 
mną na ulicę i strzeli raz Z {pierwszego piętra, raz 
z parteru, to  panu mecenas &wi powiem.

Ob’r  o ii c a :  Mówił pa©', że kamienie leciały 
od strony hotelu ErałtowSr Jego; czem uzasadni 
pan twierdzenie, że i sfamM d ®zfy kule?

Ś w i ad  t k .:1 Słuchem,\]mnie mecenasie. 
Zeznaje dalej Józef M. Ikarach’, wywiadowca 

policji. Miał za zadanie śledj Uc wypadki w okolicy 
ul. Dunajewskiego, główni :i przy F.efornnekiej. 
Widział, jak furmanka chh:pska zajęta przez re­
wolt autów; przedarła kord/on policji, w oskarź®- 
nynr Pietrzyku poznaje staijHyczo OsobniLa, który 
wsiadłszy na furę popędza! konie na policjantów.

Bandyckie rozbrojenie policjantów.
V. drodze do ILasy chorych i rozbestwiony tłum bił 

ich i kOp bł

Następny świadek Jan (Bułka, posterunkowy 
policji, należał de Oddziałtil kom. Mecka, który 
miał bronić dostępu tłumór, . na ul. Dunajewskie­
go od strony hotelu krakowskiego. Koło godziny 
9-tej rano, gdy utworzyli kr.rdon, psuii na policję 
strzał od strony vjmnika Ifleytana, poczem p°- 
sypały się kule karabinowe.; Ponieważ tłum zaczął 
napierać z  coraz większą ńiWi. oddział cofnął się 
na ulicę Garbarską i znalazr schronienie w kamie­
nicy pod ł. 14. Koło gedz. 3 'pT lyszedl tam patrol 
uzbrojonych robotników f Ilazał im odd : broń, 
grożąc, że w razie oporu roz TCczną ogień. Widząc 
stanowczą postawę napastnik Ów Oraz nieprzyjazne 
wołania tłumu z ul. Garbars kiej policjanci złożył! 
karabiny, poczem odprowad: eni zostali przez bo­
jowców do domu robotniczym. Po drodze robot­
nicy obrzucali ich kamieniami bili laskami, a jed­
nego z przodowników policji»'jakiś robotnik przed 
Kasą chorych kopnął w nogę II Gdy z ustali wpro­
wadzeni na podwórzec, słysizał, jak tłum wołał, 
aby ich wyciągnąć i wyzaoii ić! - wk

P r  z e  w.: Skąd strzelano; Ido panów? 
Ś w i a d e k :  Gdyśmy stal i przed hotelem kra­

kowskim padały strzały od g/lant i ul. Basztowej, 
a gdyśmy się cofali w ul. G {.rbarską rażono nas 
kulami rewolwert>wemi ze wszystkich niemal do­
mów. Widziałem wyciągnięte okna rewol­
wery. . i j

P r  zew.: Czy widział pitu 'oddział ułanów 
w nl Garbarskiej? . ■

Ś w i a d e k :  Widziałem: 'do  żołnierzy także 
strzelano. Po pewnym czasie tzauważyDm, jak' ro­
botnicy nieśli karabiny zrąb Cwane ułanom ora* 
siodła z kuni. t *\

O b r o ń c a :  Go' robił waflż komendant kom. 
Fleck? * ; —■

Ś w i a d e k :  Razem z jerd iym postemnKowym 
v ys^edł w przebraniu cywiln im do koszar, aby 
wrócić z odsieczą. f ■ 1 / j . f

F r z e ff.: Niech pań opi i b.e Joliadnie, jak 
wyglądała ta  scena z rozSroji.tDilem?

Ś w i a d e k :  Kołc godz, pop zaczęli gro- 
madiJć się przed naszym domem przy ul. Garbar- 
akiej robonicy przeważnie uztłrtojeni. Słyszeliśmy, 
jak pod naszym adres en kierOwsJi groźne pomruki 
i nawoływania: wyprowadzać ile Hl Za chwilę we­
szło do pokoju około dziesięć! f uzbrojonych Iut zł 
prowadzonych przez ofkar/an. ćpająca. Zając miał 
rewolwer w ręku i powiedział, jfc jeżeli nie* damy 
się dobrowolnie rozbroić to  ort ri orzą m nas ogień. 
Po chwili zaczęto nam odbiera f karabiny i amu­
nicję i sprowadzono nas na 'dó.L

S ę d z i a  W a r c h a ł o w s l g i :  'Jaka pozycję 
przybrali towarzysze Zająca?

B B B a a a a a a ^ m B a a n n n H M ^ M H H n

Karabin maszynowy w oknie Kas f̂ chorych.
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Ś w i a d e k :  Tizymałi karabin;, na „gotuj
farcrń“. 1

P r  z e  w.: Oo spowodowało panów, żeńcie ska­
pitulowali?

Ś w i a-(d e k  Zarówno nieodppjwiocllnie miejsce 
do obrony, jako też widoczna przewaga bojow­
ców.

Wizyta „dwóeh panów",
W dalszym ciągu Świadek opisuje dokładnie, 

jak się z nimi obchodzono w Kasie chorych i gdzie 
ich umieszczono: na dziedzińcu domu robotniczego 
rozsierdzony tłum zaczął icb okładać pięściami, 
a  pewnego posterunkowego robociarz jakiś kopnął 
krzycząc: „dosyć najedliście się naszego ryżu" (H). 
Z podworca wyprowadzono ich na II piętro do 
t. zw. „sali teatralnej'1. We framudze okna umie­
szczony był karabin i .aszynowy, w pokoju kręciło 
się wielu robotników, przenoszono broń, głośno 
rozprawiano. Po ja,kimś czasie wesaio do uali 
„dwóch pan.ów z inteligencji" — jak się świadek 
wyraża __ którzy rozpoczęli ich rewidować „Pa­
nowie" °dhierali im pasy. prf etrząsali kieszenie, 
wj pytywali o broń. Nad wieczorem pozwolono im 
opuścić Kasę chorych, jednak tłum był w daI9zym 
ciągu tak wrogo wobec nich usposobiony, że mu­
sieli zostać na miejscu. Dopiero następnego dnia 
koło godz. 6 rano powrócili do koszar.

OBROŃCA HFSKI OBRAŻONY...

Następnie zeznają: p. Cybulska na pewne pun­
kty aktu oskarżenia co. do ITreokiej. oraz robotnik 
Warcnołek z Luboczy. Tan ostatni świadek był 
w czasie sfirzelania w dniu 6 listopada na 'Rvmku 
głównym, gdzie został raniony w nogę. Od tego 
czasu aż do obecnej chwili przebwwa w szpitalu. 
Przeciw uidmu toczyły się w swoim czasie docho­
dzenia o udział w rozruchach, jednak dla braku 
dowodów śledztwo umorzono. Warchołek zezna jb 
wykrętnie, zmienia pietwotne zemauia złożone 
w policji i u sedzieęo śledczego, wobec czego prze- 
wodnczący nie odhieip, <jd świadka dalszych ze­
znań . . . . . .  „

Obr .  H e s k i :  Pan przewodniczący, w zada­
waniu świadkowi pytań użył wyrażenia ,,soejałya. 
Zaznaczam, że (powiedzenie to  obraża (1) pariję 
P. P. S.

P r z e w r :  Pan mi: nią bedzie zwraca* uwagi, 
panie obrońco. przywołuję pana do porządku i oi- 
bieram panu glos.

P. Heski skonsternowany.

Kompromitacja osk. fuchsa.
Z kolei zeznaia jako Świadkowie: Jad Włeliń- 

9ki, st. referent w Ministerstw*11 poczt', Oraz Antoni 
Skoczowski, asystent pocztowy. Powołani oni zo­
stali celem stwierdzenia prawdziwości tłumaczenia 
się osk. Fucbsa. urzędnika pocztowego, obwinio­
nego o zbrojny udział w rozi uchach. Fucłis — jak 
donosiliśmy   odmówił na rozprawie przy prze­
słuchiwaniu oskarżonych wszelkich zeznań, oś­
wiadczając, że będzie się tłumaczył dopiero przed 
świadkami. PP Wieliński i Skoczowski mieli we­
dług tłumaczenia się oskarżonego stwierdJć tę 
okoliczność, że on ptzebywa] w ich towarzystwie 
przez całe przedpołudnie krytycznego dnia, wobec 
czego nie mógł brać udziału w rozruchach.

Tłumaczenie się Fuchsa okazało się z gruntu 
fałszywe, gdyż Obaj świadkowie kategorycznie 
stwierdzają, że oskarżonego spotkali dopiero pt, 
p°łudniu. Konfrontacja obu stron, mim’o usilnych 
zabi.jgów oskarżonego, *ibv spowodować świad­
ków do korzystnych dla sieb’’e zeznań nie rmieniła 
stanu rzeczy. Przewodniczący oświadcza huebso- 
wi, że świadkowie dowodowi stwierdzą czy i jaką 
winę punosi za 6-ty,listopad.

Humorystyczny świadek.
Wesoły epizod na rozprawie stanowią zeznania 

Henrv«a rrydia. malarza pokojowego. Świadek 
mogący ucnoda ić za typ flegma+yka i człowieka 
słabo się orjentującego, nie umie odpowiedzieć 
na pytania przewodniczącego, namyśla 3ię po 
Kilka minut uad dobor°m określeń, by w końeu 
dać tego rodzaju wyjaśnienie, że „być zaintereso­
wanym" znaczy „interesować się“ , Frydel obcią­
żył bowiem w śledztwie sądowem Firecką, mó­
wiąc, że ,była zainteresowana akcją bojową re- 
woltantów". Pykany przez przewodniczącego, jak

to rozumie, że Fit Kika „była zainteiesowana", 
odpowiada znanym synonimem.

W końcu zeznaje Franciszek Gemza, przodow­
nik polh-ji. Zeznania jego identyczne z opowiada­
niem Michalskiego, nie przynoszą nie nowego. — 
O godz. 2 20 pcp. przewodniczący odracza rozpra­
wę do poniedziałku 9-lej rano.

5 lat więzienia za strzelanie do ułanjw.
Wczoraj w sądzie okr. karnym zapadł wyrok 

w procesie przeciw Stanisławowi Lewickiemu, 
oskarżonemu o strzelanie do ułanów w ul. Raj­
skiej. Sędzia Dr Frączkiewicz zasądził Lewickiego 
na 5 lat ąiężkiego więzienia z obostrzeniami.

Przyjazd biskupów francuskich do Krakowa.
Punktualnie o godzinie 10.40 zajechał na dwo­

rzec krakowski pociąg, wiozący czcigodnych gości 
francuskich w osobach: ks. kardynała, arcyb. Pa­
ryża, Dubois, arcyb. (Jhollet z Cambrai, ks. bi­
skupa Julien z Arras, bisk. Baudrillart, rektora 
uniwersyteckiego katolickiego w Paryżu, ks. 
Chapial biskupa-sufragana z Paryża. W otoczeniu 

,ks. biskupów przyjechali: ks. kanonik Delabare, 
który należry do OKZaku Kardynała i rektor misji 
polskiej w. P a^żu , ks. Szymbor, Misjonarz, towa­
rzyszący czcigodnym gościom przez cały czas po­
dróży.

Podróż ks. biskupów, którzy przybywają 
w imieniu całego Episkopatu francuskiego i na 
za.p oszenie biskupów polskich, ma na celu zbli­
żenie Eęiśkonaiu obu krajów, a przez to silniejsze 
zadzierzgnięcie węzłów kulturalnych między społe 
cżeństwem franęuskiem i podsldem. Przytem 
w osobach dostojnych gości witamy duszpasterzy 
djeoezyj, w których przjbywa największa liczba 
naszych emigrantów.

Wyjazd z Paryża nastąpił we średę o godz.
2.40. Droga prowadziła przez Szwajcarję, Salz­
burg, Austrję do Wiednia, gdzie ks. Biskupi za­
bawili przez cały piątek. Na dworcu wiedeńskim 
powitali ks. Biskupów między innymi: poseł pol­
ski w Wiedniu hr. Lasocki, kardynał Piffl, ausfcrja- 
cki minister spraw zagranicznych i poseł francu­
ski w Wiedniu. W czasie swego pobytu złożyli 
ks. ks. Biskupi wizytę w poselstwie polskieiui, Kardy­
nałowi Pifflowi, nuncjuszowi, oiaz odwiedzili cho­
rego kanclerza ks. Seapla Po południu z  inicja­
tywy posła Lasockiego, odbyła się wycieczka na 
Kahlenberg,, resztę czaru do wyjazdu wypełniły 
rewizyty. Pełni miłycb (yjspamnieał, zv łaszcza sei 
■d.sezrrej goarinności ze strony polskiego posła 
p. Lasocki, go, opuldtli ks. Biskupi Wiedeń 
o godz. 10 50 wieczorem, udając się do Krako­
wa. Przez ealy czas jaizdy przez terytorjum czecho­
słowackie towarzyszył Dostojnikom kościelnym 
konsul polsld z Morawskiej Ostrawy, p. Vetulani. 
Na granicy polskiej, dokąd przybyli wczoraj 
o godz. 7.3U, powitani zostali w Dziedzicach przez 
delegata Ks. tłiskupa Sapiehy, ks. prałata Dra 
Adama Podwiną i gen. Żabę imieniem komitetu 
przyjęcia. Po drodae nastąpiło powitanie w Oświę­
cimiu przez de\ega‘ję miasta i ks. kanonika Sża- 
łaśnego (który wygłosił mowę w cyceroniańskioj ła­
cinie), szkóły i wychowanków Ks. Ks. Salezjanów. 
Na pożegnanie wzniósł wzruszony Kardynał 
okrzyk: „Vive la Pologne”, na co odpowiedział 
entuzjastyczny okrzyk ze str my Oświęcimiaa: 
„Vive la France”.

POWITANIE NA DWORCU.
Do Krokowa przyjechano o godz. 10.40. Na 

stacji nastąpiło serdeczn*1 powitanie dostojnych 
Gości przez Ks. Bisknpa Sapiehę, który przedsta­
wi] ks. Kardynałowi i towarzyszącym mu Bisku 
por" przybyłych na dworzec reprezentantów wlać z 
duchownych, świeckich i młodzieży, miedzy inny­
mi ks kan. Konzonk1"ewieza, witającego imieniem 
Kapituły, ka. infułata Wądolnego, rak+ora Uni­
wersytetu lubelskiego ks. Jacka Woronieckiego. 
Imieniem miasta witał przybyłych wicepraz. Wiel­
gus, imieniem województwa star. Tchórznickl,
generalicji gen. Szeptycki i gen. Kuliński Ch. D. 
rrprezento w„ł poseł Mianowski, katolickie Stowa­
rzyszenia oświatowe i kuFurałne ks. si kretarz 
Kaspiz; k, Chrześcijańskie Związki zawodowe 
p. Dyląg. lmiemcuj Stow. Ks. Piotra Skargi wi 
tal p. Konopka, imieniem „Gloeu Narodu” ks. 
prof. Piwowarczyk, O. Wolnik, rektor OO. Jezui­
tów, O. Kryska, superjar Ks. Ks, Mi* jonarzy,
prez. koleji Fracht el z sizefem ruchu Dr Pis chi n- 
gerem i nadinsp. Pollmacem, komendant O. W. 
płk. Augustyn. Wychodząc z dv orca. witał
się ks. Kardynał serdecznie z zebraną publiczno­
ścią, która wzniosła okrzyk: „Vive la France!”

Następnie udali się ks. ks. Biskupi do domów 
gościnnych: ks. Kardynał Dubois do lir. Pusłow- 
skleca, ks. Arcsb. Chollet do Ks, Ks. Misjonarzy

na Sia-adomiu., ks. Biskup julien do Ks. Ks. Mi­
sjonarzy na Kleparzu, ks. Biskup Baucirillart eto 
Ks. Ks. 7,n.a.-r w y chws t ań e ów; ks. Biskup Ckpptał 
do Ks Ks. Jezuitów na Wesołej.

ZWIEDZANIE MIASTA.
O godz. 3-ciej po południu przybyli I ł .  ks. Bi­

skupi do Katedry, gdzie Lmierrem kapituły powi­
tał ich ks. prałat Ś1 epicki. Potem nastąpiło zwie­
dzanie Katwlry. Dostojnych Gości oprowadzał po 
Katedrze, prof. Myclelski.

O godz. 3 i trzy czwarte zebrała się na dzie­
dzińcu arkadowym młodzież szkół średnich i wy­
działowych celem powitania ks. ks. B i;k lpów. Po 
odegraniu narodowych hymnów francuskiego i 
polskiego przez orkiestrę sem. nauczycielskiego, 
przemówił prof. gimn. III. dr. Szyszko. Na serdecz­
ne powitanie odpowiedział ks. kardynał, przemó­
wiwszy w te słowa: Szczęśliwym się czuje, że mo­
głem przybyć do Krakowa i znaleźć się w tem 
sercu życia narodowego. Szczęśliwy jestem, że wi­
dzę te rzes-ze młodzieży, któie przyszły przywitać 
biskupów francuskich Imieniem Episkopatu fran- 
cusidcgo, imieniem Francji składam wam najszczer­
sze życzenia, a zarazem przynoszę pozdrowienia od 
Polaków, przebywających we Francji, którzy mi­
mo tego, że tak długo tam już mieszkają nie, za- 
pomnieli że »ą Polakam.. Przyjmowani tak ser­
decznie przez tych kilka dni będziemv się czwć 
również Polakami. Na zakończenie swego przemó­
wienia wzniósł kardynał okrzyk „Niech żyje Pol­
ska", poczem odmówiono wspólnie „Av*e Maria11 do 
Kołowej Korony Polskiej i Patronki Francji i ks, 
kardynał udzielił błogosławieństwa wszystkim 
szkołom.

Po powianiu przez młodzież nastąpiło zwiedza­
ni o Zamku i arrasów, oraz dokończenie zwiedza­
nia Katedry. Następnie po krótkiej wizycie w se- 
irinarjum duch. ks. ks. biskupi udali się do swych 
mieszkań.

O godz. 6.30 {*) południu odbyło się uroczyste 
nabożeństwo w kościele N. P. Marji, celebrowane 
przez ks. infułata Wąiolnego, z udziałem ks. ks 
biskupów, po którem ks. kardynał udzielił 
błogosławieństwa. O godz. 7 i pół obiad n Ks. Bi­
skupa Sapiehy, a o godz. 9 wieczór raut, na który 
zaproszono wybime osobistości naszego miasta.

KRONIKA KRAKOW SKA.
Uczony rumuński w Krakowie

We środę 13 b. m. przyjeżdża do Krakowa p. 
Mikołaj Iorga. Prof. Uniwersytetu bukareszteń­
skiego. Wybitny uczony rumuński, będący goś­
ciem Uniw Jagiellońskiego, wygiosi w Aul, Colle- 
gli Novj 2 odczyty w języku fram-uskim, a mia­
nowicie we środę 18 b. m. o godz. 5-tej po połu­
dniu o „Rwmunji a włoskich wpływach ekonomicz­
nych i artystycznych na wschodzie11, zaś następne­
go dnia o godz. 7 na temat „Główny przedstawi­
ciel poezji Tumuń.sidej XIX. wieku: Bminescu11-
Nadto wygłosi wykład popuiamy o charakterze 
krajoznawczym z przeźroczami świetlnemi w pią­
tek dnia 20 b. m o godz. 5 po południu. Wstęp 
wolny na wszystkie trzy odczyty

Kraków, 15 ccerwea.
PRZYJAZD URZĘDNIKÓW KOMUNALNYCH 

Z G. ŚLĄSKA. Wczoraj zjechała do Krakowa wy­
cieczka U”zędników komunalnych z Królewskiej 
Huty i Katowic. Powitanie gości przpz kolegów 
krakowskich nastąpi d.lsiaj w sali posiedzeń 
Rady m. Krakowm

STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 
W KRAKOWIE. Od dwóch dni strajkują w Kra­
kowie robotnicy oudowlani. Robotnicy zastrajko- 
wali z powodu nieprzyznania im żądanej podwyżki 
:iłac przez pracodawców.

EMIGRACJA ROBOTNIC ROLNYCH DO DA- 
NJI. Dnia 14 b. m. wyjechało z Oświęcimia 6 ro-



wir. r a ..rrŁns t^akt;l7u~ .1S5r. ł«5.

botów rolnych do Danji poi dozorem księdza Stei- 
<lla. Do najbliższego i ostatniego transportu do 
Danji, poszukuje państw, urząd pośrednictwa pra­
cy w Krakowie natychmiast 50 robotnic rolnych. 
s* W ZWIĄZKU Z NOTATKĄ O ZAMKNIĘCIU 

f TRZECH MASARŃ krakowskich ad w. Pągowski 
nadsyła nam następujące sprostowanie po myśli 

; par. 19: „Nie jest zgodoem z prawdą, aby rewizja 
w  masami i pracowni p. Kumali nastąpiła z po- 
jfwodu wypadków ciężkich zachorowań po spoży­
ciu przerobów masarskicch, zawierających paso­
żyty włośnicy; nie jest zgodnem z prawdą, aby 
miejski "Urząd zdrowia skonfiskował mu cały towar 
znajdujący się w sklepie. W rzeczywistości kon­
trola w sklepach i warsztacie p. Kumali wyka­
zała, że w lokalach tych panuje wzorowa czystość 
i  pOrtądek', że towar jego jest pierwszej jakości 
i Zdrowiu nieszkodliwy, co stwierdziło badanie 
|go przez czterech znawców, że pasożytów włośni­
cy, ani innych w; nim nie znaleziono i cały, je- 

liym e zakwestj ̂ nowany, a nie skonfiskowany to- 
iyzar mu zwrócono z tem, że nie zachodzi prze- 
Bfkoda do wprowadzenia go w sprzedaż’1, 

jt Zaznaczamy, że udzielone na m informacje, 
Obecnie przez Dr Pągowskiego prostowane, po­
chodziły ze źródeł urzędowych. i

f NAPAD Na  POCIĄG POD KRAKOWEM 
Wczoraj około godz. 9 w nocy jakąf szajka szu­
mowin napadła między stacjami Podfęże—Grodko- 
wice na pociąg towarowy w czasie jazdiy. Bandyci 
rozbili wóz, z którego następnie w.yrzucilj na tor 
jednę beczkę spirytusu (250 litrów). Rabunek zo­
stał udaremniony, gdyż w tym czasie przechodził 
tamtędy patrol policyjny. Sprawcy jednak zdołali

[uniknąć. '— - ---- V ,. • ' *'*
-V —• -  -  ; , '-------—----- V V i

Zawladoirienn |  komunikaty*
u 1

FEST1VAL „ECHA". Staraniem Stow. Uchodż- 
; cóyr % Kresów Wschodnich w niedzielę dnia 15-go 
b. m. o godz. 8.30 wieczór odbędzie się iw dziedziń­
cu Wawelskim fesłwal z udziałem chóru „Echo", 
p, Nowakowskiego oraz orkiestry węgierskiej. *— 
JBil«ty do nabycia przed festiyalem przj wejściu. 
Fdotiyał odbędzie się bez względu na pogodę.

WPISY PRZEDWAKACYJNE do pafutw. 
szkoły przemysłu artystycznego w Krakowie od­
będą się 25 b. m. w dyrekcji szkoły (Aleja Mi­
ckiewicza 7), poczem nastąpi egzamin wstępny. 
ZaJkład ten posiada trzyletnią szkołę ogólną, 
i 6 szkół specjalnych, a  nuanaweie: architektury 
wnętrz, malarstwa dekoracyinego, grafiki, szkołę 
(tekstylną^ rzeźby w drzewie i ceramikę.

WPISY DZIECI DO SZKÓŁ POWSZECHNYCH 
'MIEJSKICH z ukończonym 6 rokiem żyda od­
będą się w dniach 30 b. m., onaz 1 i 2 lipca b. r.
Kartki wpisowe do M. I powszechnej wydaje 

Rada szkolna miejska ,w, Krakorwze, ul. Pod­
zamcze 1.

SEKCJA EKONOMICZNO SPOŁECZNA ZWIĄ­
ZKU INTELIGENCJI POLSKIEJ w Krakowie za­
wiadamia członków Zw.ązikn, że otrzymała zniżki 
kąpielowe do następujących miejeo kąpieowych: 
Szczawnica, Żegiestów. Ciechocinek, Iwonicz, 
'Krzeszowice i Swoszowice. Legiiymacyj na te 
pniżki udziela przewodnicząca Seikcji ekonom.- 
Bpołectonej, p. Wanda Olesiowa, w poniedziałki, 
wtorki i czwartki w biurze Związku I.- P., Smo­
leńska 9 (Muzeum przeor,Błowe) między godz. 
J5 a 7 Lvioozorepi. i I ii i ^  "

r  ■ “ ~
R w tn u a r teatiu  Im. J .  Słowackiego.

i Niedziela: Po p o i „Kościuszko pod Raclawi- 
jcema1'; wie«zoreim „Romantyczna pannj’L)tf;Mjf 

Poniedziałek: „Romantyczna i anna”. * 
Wtorek: Po poi. „Kradjan” (XXXI szkol.), 

fyiecaorcm ,JRomantyczna panna”,
. óroda: „Korć1 jam’1.

Repertuar Operetki. /
Niedziela: „Najpiękniejsza z kobiet”.

I Poniedziałek: „Najpięluriejsza % kobiet".

y r-*“
Repertuar „Bagateliu *

Nie.iziela: Po poi. „Lampa Aladyna” (występ 
Jerzego, Leszczyńskiego); wieczorem „Kolega 
Cramptoti1’ (występ Mieczysława Frenkla).

Poniedziałek: „Kolega Crampton” (występ M. 
Frenkla).' f . p O

Wtorek: „Kolega Crampton”- (występ M.
Frenkla).

UCIECHA: „Jak kobiety kochają i niena­
widzą”. 1 , :

W AND Al: „Władczyni powietrza'’.
SZ1UKA: „Trjumf Maharadży”.
ZACHĘTA: „Krwawe skarby”.
PROMIEŃ? „Miłość i sprawiedliwość11, 
REDUTA: „Tancerka z Waluow-Baru”.

i NEkROLu u JA. 
t  Wiktor KOniarek, z zawodu księgarz, kiero­

wnik wydawnictw „Polak”, oraz „Śląski Głos 
Poranny” w Katowicach, zmarł w Małej Dąbrówce 
na udar serca. Pochodził z rodziny znanej na Gór­
nym Śląsku z patrjotyzmu. Jako chłopiec dwuna­
stoletni wziął udział w ogłoszonym przez ówczesną 
wydawczynię „Katolika”, panią Radziejowską, 
konkursie „Listów dzieci poiskich na Górnym 
Śląsku1’, zdobywając w r  pierwszą nagrodę 
i tytuł oficera dzieci polskich. Od tej chwili słu­
żył wiernie idei odrodzenia polskiego Górnego 
Śląska, a po zjednoczeniu z macierzą był propa­
gatorem bezwzględnego oczyszczenia Górnego Ślą 
ska z wrogich żywiwów niemieckich. *—. Cześć 
Jego pamięci! , : i : ,

t  henryt \vlat.owski, organista, zmarł dnia 
6 b. m. w: Sidzinie koło Jordanowa, w 51 roku 
życia, a 23 służby kościołowi i muzyce kościelnej. 
Pogrzeb odl^ ł się dn. 9 b. m w Sidzinie, M. K, 

f  Franciszek JawOfrgld, em. kautrolnr poerto- 
wy. zmarł w Krakowie w 65 roku. życia.

t  Ama]ja Oipińska, *ona em. rado/ Tyjneż. 
Wydz. Sam., matka wiceministra spraw; wewn., 
zmarła we Lwowiei, przeżywszy lat 70. 1

Wiadomości gospodarcze.
Bank Małopolski w Krakowie.

Rada Zawiad owcza Banku Małopolskiego na 
posiedzeniu w dniu 13 czerwca b. r. zatwierdziła 
bilans za rok 1923. ,

Bilans wykazuje czysty zysk’ w kwocie Mkp. 
100,893,635.812— . Rada Zawiadowoz*. poatano* 
wiła zaproponować Walnemu /grumadzeniu. kt£re 
odbędzie się dnia 27 czerwca b. r. wypłt eeerte 
z czystego zysku dywidendy w wyaokóśd SOÔ JC,
ti. j. Mp. 5.600.— od każdej na Mp. 280 nom.
opiewającej akcji

Następnie zaproponowano przeznaczyć na dota- 
cję Zwyczajnego Funduszu Rezerwowego Mp.
395,010.000 celem uzupełnienia tego funduszu
do wysokości 50% kapitału akcyjnetro, przezna­
czyć następnie 10% jako statutową tantjemę dla 
Rady Zawladowczej,, £. j. Mp. 10,043,035.724.60 
dla Z.vyczajnecro Funduszu Rezerwowego, oprócz 
statutowej dotacji dalsze Mp. 29,449,090.000—  
celem zasilenia gO do sumy Mp. 30,000,000 000~_, 
dla Funduszu Pensyjnego Mp, 20,000,000.000— , 
do Funduszu ZapomogowotK, im. naczelnego Dy­
rektora Albena Hngara Mp. 9,987,6|}4.881  , na
cele dobroczynne Mp. 10,000.000,000. , » pozo­
stałą resztę w sumie Mp. 5,962,795.206. przmieść
na rachunek noku następnego. 1

’ ■ -  ■ ■ ■■ i
30.000 BEZROBOTNYCH znajduje fltę na tere­

nie województw a łódzkiego. Do Francji wyjeżdża 
131 robotników.

W BIAŁYMSTOKU znajduje się z górą 13.000 
hezrobobnr eh; nieomrl wszyutkie fubryfcłę wmknlę 
te. Yi nieście panuje silne rozgoryczenie.

GIELDa  PIENIĘŻNA W WARSZAWIE. ^
Waluty: Dolary 5.18 i pół, funty angielskie

22.40, korony czeskie 15.25. 11
Czeki: Belgja 23.98—23.90, Hoiandja 103.95, 

Londyn 22.40, Nowy Jork 5.18 i pół, Paryż 27.75, 
Praga 15.25, Szwajcarja 91.57 i pól, Wieder 
7.32 i pół, Włochy 22.59. . '

papiery państwowe: Miljonówka 0.48—0.57, 
bony złote 0.7C—6.73, pożyczka złota 7.20—7^-t 
7.20, pożyczka doiarowa 2.25—2.29. J :

Papiery lokacyjne: 4% listy kred. ziemskię
15.6C-16.50.

GlEŁuA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Holandja 211.75, Nowy

Jork 566 5/8, Londyn 24.46, Paryż 3C!45, Medjo- 
lan 24.67, Praga 16.621/2, Budapeszt 00065, Bu­
kareszt 2.50, Belgrad 6.60, Sofja 4.’—, Wajazar 
wa —, Wiedeń 00079 3/4.

N adesłane.

Ochrona lokatorów
i właścicieli, obowiązująca już
chroni P. T. Publiczność przed płacenietu 
•iadmiernych cen w  przeliczeniu m arek p. 
na złote przy zakupnie wszelkiego rodzaju 
obuwia męskiego, damskiego tudzież dzie­

cinnego w firm ie

W .  K A F E R Y
k r a k o w , Słiwkowska 24. (Filja Iw. Tomasz? 29).

Pierw sza małopolska fabryka
zwierciadeł i szlifiernia?) szkła

Spółka z ogr odp.
noleca: lustra 1 szyby szlifowane do mebli, Eustra w ram- 
kaco niklowanych i patentowe na daszczulkach, szyby 

i lusti i w ir :dej wielkoftci na skła dzie.
Zamówienia przyjmuje biuro fabryki:

Kraków, ulica Grodzka L  6 0 1. p.
Telefon Nr. 4b78. Fabr. 4226. 840

Firanki, Portiery, 
Koce na lółka a

Wielki wybór bielizny
ilamskiel, płócien, ro ln i­
ków I bielizny stołowej.

poleca jak hajtaniej

KAROL JAROSZ
KRAKÓW, Floriańska I. 35.

IAN Q|PK|FRQKI a
w I L I u l Ł I  4 J  po leca  i kowarkoty Impregnowane.— Krepy tu

KRAKÓW, ul. Florjańska 30. II p. -= s = - smokingi i sutanny. 788

Wykwintne materjaly wełniane na suknie 
kostjtmry —  płaszcze —  ubrania męskie

naprzeciw domu Natejkl Csny kofkurBMjjne fab̂ ozna. Gony konkursnoyjne fabryczne.
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E. A. POE: 10

Krótka rozmowa z mumją..
; (Dokończenie).

Hrabia rzekł tylko, że w jego czasach’ prze­
w roty były na porządku dziennym, a  co do 
postępu, był on w pewnej epoce prawdziwem 
nieszczęściem, ale postępem nie był nigdy.

Zaczęliśmy mówić teraz o dobrodziejstwach 
i znaczeniu dem okracji i z trudem  udało się 
nam  wyjaśnić hrabiemu istotne korzyści za­
mieszkiwania w  kraju, gdzie obowiązywało po­
wszechne prawo wyborcze i gdzie nie było 

t króla.
Słuchał nas z wiej ki em zainteresowaniem , 

zdaje się jednak, że ostatecznie bawiliśmy go 
tylko. Po ukończeniu naszych dowodzeń opo­
wiedział nam, że tam, w Egipcie, zdarzało się 
■już wiele la t tem u coś zupełnie podobnego. 
Trzynaście prowincji postanowiło pewnego 
Tazu ogłosić się wolnemi i dać w ten  sposób 
w spaniały przykład reszcie ludzkości. Zwo­
łano zebranie mędrców i utworzono najbar­
dziej pom ysłowy w świecie ustrój państwowy. 
Przez pewien czas wszystko szło jak  najlepiej; 
być może, doprowadzono ty lko pewne refor­
m y do śmieszności. Spraw a skończyła się 
w ten sposób: trzynaście państew ek połączyło 
się razem z piętnastom a, czy dwudziestoma 
iimemi w  państwo o formie rządów  ta k  stra ­

sznie i bezwzględnie despotycznej, o jakiej ni­
komu n a  ziemi się ni© śniło.

Spytałem , jak  się nazywał tyran-uzurpator?
O ile hrabia mógł sobie przypomnieć, na­

zywał się Kanalia.
Nie wiedząc, co mam odpowiedzieć, zabra­

łem głos i zacząłem żałować Egipcjan, że nie 
umieli posługiwać się parą.

H rabia przyglądał mi się z wielkiemu zdu­
mieniem, lecz nie rzekł ani słowa. Milczący 
jegomość dał mi jednak w bok porządnego 
sizturkańca, powiedział, że skompromitowałem 
się dostatecznie, jak  na  jeden raz —  i zapy­
tał, czy w istocie jestem na ty le głupi, że nie 
wiedziałem, iż pomysł m aszyny parowej Sar 
lomona de Caua trzeba odnieść do w ynalazku 
Herona.

Zawisła nad nami groza zupełnej porażki; 
szczęśliwa nasza gwiazda sprawiła jednak, że 
doktór Ponnonner, zebrawszy wszystkie klepki, 
przyszedł nam z pomocą i zapytał, czy naród 
egipski pragnie na Serjo współzawodniczyć 
z narodam i cywilizowanymi w tak  ważnej i za- 
wiklnnej kwestji, jak  toaleta.

N a te słowa, hrabia rzucił okiem n a  swoje 
spodnie ze sprzączkami, później, ująiwszy za 
k raj połę surduta, przyglądał mu się badaw­
czo przez k ilka minut. Wkońou opuścił ją, 
a  u sta  jego rozwarły się od ucha do ucha; nie 
przypominam sobie jednak, aby zdobył się na 
jakakolweik odpowiedź

\  W obec tego  odw aga w stąpiła w  nasze ser­
c a a  doktór, podszedłszy z  godnością do mu- 
mji, poprosił ją, aby, zakląwazy się na honor 
gentlem ana, przyznała otwarcie, czy Egipcja­
nie rozumieli się, w jakiejkolw iek epoce, na 
fabrykacji czyto pastylek  Ponnonnera, czy pi- 
guMk Brandretha.

Oczekiwaliśmy odpowiedzi w  wielkim nie-* 
poko ju  —  ale bezskutecznie. Odpowiedzi nie 
było. ^Egipcjanin zarumienił się i zwiesił głowę' 
na p ie rs i N igdy nie widziałem pełniejszego 
trium fu; nigdy porażka nie była dotkliwszą. 
Nie mogłem znieść, poprostu, widoku upoko­
rzenia biednej mumji. Wziąłem kapelusz, ukło­
niłem skę jej z pewnem  zakłopotaniem  i wy­
szedłem^

Po powrocie do domu spostrzegłem, że 
czwarta m inęła i położyłem się natychm iast do 
łóżka. Mrtmy teraz dziesiątą rano. Jestem  od 
siódmej na nogach i piszę te  słowa dla poucze­
nia rodziny  i  ludzkości. Co do pierwszej, nio 
mam zam iaru jej oglądać. Zona moja jes t se- 
kutnieą. Po  prawdzie, pożycie z nią i ogólna 
stosunki w  IXIX w_ przypraw iają mnie o mdło­
ści. Jeetem  tprzekonany, że w szystko idzie na) 
opak. P tea tem  ciekaw  jestem, k to  będzie pre­
zydentom w 2045 r. I  z tego powodu, skoro 
się tylko’ ogolę i wypiję kawę, woadnę do 
Ponnonnera i ,dnm się zabalsamować na parę 
setek l a t

Ceny ogłoszeń w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie złotego, podanym codziennie w „Monitorze Polskim'
za 1 wiersz milimetrowy

Z w y k ło ......................10 gr.
Nakrologi . . V .  . .2 0  ,  
Nadułana . . . .  . . 25 „

Po kronlca . . . . . .  30 gr.
Ha 1 stronią .  . 40 .  
Drobna od ałowa 7 .

Układ tsbalaryczny 50 % drożał 
zamla]tcowa . . .  30 % .

1 złp. -  1,900.000 Mp.

Ceny powyższe obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za terminowe zamieszczenia ogłoszeń administraoja nie odpowiada.

Z a  d z la f  o g ło s z e ń  R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .
o * --------------------------------------------------------

-------------  F I R M A  -------- r—
Mam na sprzedaż natychmiast

z powodu wyjazdu za granice

:: GOSPODARSTWO ::
obszaru 47 mórg z budynkami masy wnemi z kompl. 
Żywym i martwym inwentarzem, w tym 7 mórg łąki 
1 2 morgi lasn. Cena 22.000 złp. Zaraz z mieszkaniem 
do objęcia. Gospodarstwo położone jest 1/2 kilometra 
od miasta pow. Zgłoszenia przyjmuje Buohczyk obrońca 

pr. Ostrzeszów (Poznańskie). 904

Wyroby skórkowe,
szachownioe. Domina. —  Wykonuje: bilety wi­
zytowe, zawiadomienia ślubna i wszelkie druki.
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Michał Słomiany
KRAKÓW —  u lic a  Sławkowska 1. 24

JULJAN KURKJEWICZ
K R A K Ó W , M a ły  R y n e k

posiada obecnie w i e l k i  w y b ó r :

obrazków komunijnych i primicyjnych
po niskich cenacSh 

jak rów nież srebrne, alpakoiwe medaliki 
łańcuszki —  różańcs na srebicnym, bia­
łym  i stalowym  łańcuszku od  najw y­
kwintniejszych do zwykłych,(dla dzieci 
szkolnych i do I-szej Konaunji św. 
książsozki ds nabsżeństwa w łasnych na­
kładów opraw ne w skórę i  w  płótno. 
Do nabycia figury z masy i z; drzew a 

z postum entam i do noszewiia.
Dla Przew . Księży koloratki il laplki.

^  ----------- -0

Z powodu wyjazdu do Ameryki
mam natychmiast do sprzedaży:

1. Gospodarstwo, obszarze 24 mórg z kompl. ży­
wym i martwym inwentarzem w mieście powiato­
wym (Gimnazjnm i Seminarjum na miejsen). Zabu­
dowanie masywne. Wszystko obsiane i /, mieszka­
niem natychmiast do objęcia. Cena 25.000 złotych, 
polskich.

3. 3 kamienice, w których znajduje się pierwszo­
rzędna destylacja i restauracja wraz z zajazdem 
natychmiast do sprzedania również z powodu wy­
jazdu do Ameryki. Mieszkanie z interesami natych­
miast do objęcia. Cena 38.000 złotych polskich.

Bliższe wyjaśnienia udziela Buchczyk obroóoa pr.
Ostrzeszów (Poznańskie). 89g

F.LUBANSKI
Rękawiczki sk ó rk ow e , 
trykotowe i pończochy.

*
D eklam a jest dźwignią 
■ t  handlu i przemysłu!

| TOMASZ GÓRECKI, Handel towarów żelaznych r r ,  Kraków, Rynek G łów ny.]
poleca Skład papieru i galanterii 474

III

Papiery listowe — pocztówki .
artystyczne — albumy — ramki H I l C l I B ł  S i e m i a n y
portfele — karty cio Ufy 8t.p. . ■—  Kraków, ul. Sławkowska L. 24 =

im

Bieliznę wszelką — garnitury stołowe — płótna 
T 7 . . ; lniane i bawełniane — zefiry — skarpetki —

KRAKÓW, Fiorjańska 14. pończochy — rękawiczki — koloratki — kołnierze
solidnie i k o n k u r e n c y j n i e  i najnowsze krawaty. 693



. n t n s  k a r /w * Nt. TT

Alfred MACHNICKI PoSeca p o  cenach nafniższycpi
Obrazki E. Konm ji św. różańca k< xowe f he­
banowe we wszystkich grubościach, krzyże 

ig i  ̂ m r r*  i -  * i  c  sc»enoe dla szpitali, szkóM zakładów, książkiKrakOW, Ulsoa Mikołajska L. 5. do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki i t  p.

h m  pisców Kaiiowy£li i wyrobów ceramliznycii
Józefa Malczyka (dawn. J. Chm ielow ej 

w Jaśle, Woj. Krakowskie
Stacja, poczta i telegraf w miejsca. Ma zaszczyt za­
wiadomić P. T. Odbiorców, że po cenach najniższych 
s irzeda wagonowo do natychmiastowej dostawy Piece 
i Kuchnie kaflowe w różnych kolorach i deseniach, 

Cegły i płyty piekarskie szamotowe. 897
Ola P' I .  Odbiorców hurtowych za wysokim opustem.

Na żądanie oferty.

"■*“  n a *w t y  r atfla Paś

700PŁASZCZE
i  KOSTIUMY DAMSKIE
według n ajnow szych  modeli
—  .'w ■ ■■, polaca na raty = = - =

1. JABŁOŃSKI, KRAKÓW
ul. Krakowska L. 3 , oficyny I. piątc4

ŁA rOŁ Ą C>' ■ fk;R PfMy !.ŁC,X ! . : \JLrJS ■_ 

,r ’? • /  .Ŵ TWO AME Wv8ÓrtAŃ Ve/,: CE my" n isk  i F’

Ulgi w spłatach miesięcznych

NAJSTARSZY SKŁAD

FORTEPIANÓW i PIANIN
Z. RABA NAST.

KRAKÓW, u>, św. Anny 3. Tal. 465.
518 'łoleca
pierwszorzędne instrumenta. R o k  zat. isso.
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Chrześcijański Dom Towarowy

„BW AR POLSKI" S. A. w Krakowie
obok głównej poczty

poleca towary w działach:
bławatnym , wełnianym , obuwiowym, galante­
ryjnym, papierowym, domowo - gospodarczym, 
wódczanym, koloidalno - spożywczym, m eblo­

wym, koszykowym i t. p.
leoy irtofiknrentyjn?. Ga>unet towarów nienaganny. Obsługa grzeczna i rzeteln?.

Przy każdym zakupnie tow arów  udziela się znacznej 
premji. Tow ar zam ów iony z prow incji zostaje bez włócznie 
wysiany. Linje koleji elektrycznej 3-5-6 prow adzą a l  pod 
sam budynek Bazaru. 905

© o ® ® ® ® © ®

■klajlapsza pasta na
■U podłogi, stearyna, 
farby, glinka, pokost, la­
kiery emaljo\ve, podługo- 
we, powozowe, ‘erpcntyna 
brunolina do odświeżania 
mebli. Lakier na kapelu­
sze, farby do farbowania 
mateiyj. szczotki, pędzle, 
torby miastowe. Carboli- 

neum. 779
M Ę Ż Y K

KRAKÓW, plac Szczepański.

@ @ @ © @ @ @ ®

NA MANDOLINIE
:: lub GITARZE "
wyucza graćznutwkllkiunte- 
sięcach J. CIECHANOWSKI 
Krattow, ul. Felicjanek ?1l

D D  Nauczycielki pra-
■ ■ • gnące uczęszcza^ na 
6-ciotygo Jniowc k n r s a  
kwalifikacyjne ^w Krako­
wie, znajdą całe umiesz­
czenie w Ochronce V. ul. 
Szujskiego i.  w Krakowie.

887

SPRZEDAZ SKOR
ANTONIEGO MARKIEWICZA

obecnie

S Z Y M O N  G I B E K
w KRAKOWIE, ul. św. Krzyża L. 7.

P O L E C A  523

s k ó r y  wierzchnie i podesiw aw e,
introligatorskie, rymarskie i tapicerskie, w dużym wyborze, oraz 
narzędzia szewskie i przybory sporiowe, do obuwia, gumy, prawidełka 

sznurowadła, pasta i t. d.

ROK ZAŁOŻENIA 1808
NAJSTARSZA FIRMA W PffLSCE

ODLEWNIA DZWONOW
Brad PEŁCZYŃSKICH

w Kałuszu, ul. Cmentarna. Tel. Nr 20. 
i w Przemyślu, ul. Krasinskiegi 63. Tel. Nr 108.

Odznaczana ziołya.i H a l r  i i  d.fp!amam i m  wysław acli krajowyc- 
in ira n ic z n y c li .

Dostarcza dzwomy harmonijna, jako tał poje- 
dyńcze z metalu purwazej jakości na Jak naj­
dogodniejszych warunkach.

Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów gotowych o rocmaits, wadze i tonach 
KOwnlbł przyjmuje Firma s ta r  pęknięta dzwony do przetopienia. 

______________ Przy zapytaniach uprasza sie dokładnie adresować

Wtfżife dfa P. T. Cukierników, Restauratorów i Gospodyń !
Najlepsza i najpoży­
wniejsza margaryna 
Marki światowej ^
poleca po cenach b e z k o n k u r e n c y j n y c h  Generalny Reprezentant

KAZIMIERZ WRÓBLEWSKI Kraków, Aleja Słowackiego 17.

A m a d a

mm

Jeśli Wielebne Duchowieństwo
chce mieć artystyczne aparata liturgiczne

w  sw o ich  K o ścio ła ch  
n ie ch  s ię  u d a  ty lk o  d o  f ir m y  wwaw

F. Kopaczyński i S -
K rak ów , u l. B ra ck a  2.

(Pracownia dla sztuki kościelnej

P o s ia d a m y  n a  s k ł a d z ie :  M0NST RAKCJEsif.brnei motało 
W9> ■ Kielichy. • Szoty liurgiczna. • Adamzszki. « Feretrony.

I P rosim y  łą d a r  k o sz to r y só w  lub zw ied z ić  nasz za k ła d . *»■

mm m  D a m s k i  a  - - --  a= aas ^ -p o le c a  Fabryka świec —

K A D Z ID Ł O  H S  Antoni Rothe
a V y d a w e a ;  ta , „tiłtra J S u j d u 4 r i p ó l w i  . W y a a w n i c z a  s D g r a n .  o d p o w i e d z ,  i i .  Ho l e k  aa. — K e d a k L o r  naczelny i  jduow. J a n  M a t y a c i k .  

< D r u k a r n i a  „ G ł o s u  Narodu11 W. K r a k o w i e  pod a a r z a d e m  Romana Far La,


